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TADEUSZ PASIKOWSKIGRÓD NAD GOPŁEM’’
Miasto promiennego świtu

W gabinecie burmistrza Kruszwi
cy poznałem Maksymiliana Knolla. 
Starszy- posiwiały pan, ubrany bied
nie lecz czysto, podał mi dłoń i spoj
rzał w oczy z owym charakterystycz
nym wyrazem zaciekawienia, cechu
jącym ludzi nie nawykłych do zawie
rania znajomości. W geście, jaki to
warzyszył jego powitaniu, było coś 
z uszanowania, a zarazem nieufności, 
może nawet kompleks niższości. Od
ruch ten stał sie dla mnie zrozumia
ły później — gdv Knoll opowiedział 
mi wiele szczegółów ze swego żvcia 
i gdy w pustych i zimrwch salach 
kruszwickiego Muzeum Regionalne
go, przed witryną z archeolooiczny- 
mi wykopaliskami dvskutowa1iśmy o 
pierwszej stolicy Państwa Polskiego, 
o prasłowiańskich cmentarzach i o 
Gople — tym „Marę Polonorum", 
którego łacińska nazwa wydaje nam 
się dzisiaj szyderstwem, rzuconym w 
twarz narodowi, którego odnarto w 
ciągu wielu wieków od rzeczywi
stych wybrzeży morskich.

Knoll 
nikiem 
szary, 
błysku, 
tytułów, ale przecież zna go każde 
nieomal dziecko w Kruszwicy. Stary 
pan ma jedną tylko namiętność, ale 
ona właśnie zadecydowała o jego ży
ciu i zainteresowaniach, jego istot
nej pozabiurowej pracy i wypełnia 
mu 
historia. Od wielu dziesiątek lat Ma
ksymilian Knoll — kustosz muzealny 
— wędruje wzdłuż wybrzeży Gopła, 
szpera w chaszczach, dłubie, węszy, 
szuka i znajduje dokumenty histo
ryczne, dowodzące, że ziemia po któ
re; stąpa, była od wieków domeną 
ludzi, rozkochanych w pracy i poko
ju, ludzi gościnnych i bitnych — Sło
wian o modrych oczach i twardych 
dłoniach.

Za oknami zima pokryła świat bia
łym kożuchem śniegu. Płaska tafla 
jeziora, ścięta mrozem, szkli się w 
blaskach słońca. Znikł gdzieś prze
pych barw — świat upodobnił się do 
biało-czarnej fotografii i otulił ięskli- 
wą zadumą. Tuż obok sterczy ponu
ry pion „Myszej Wieży", wokół któ
rej krążą kraczące. wrony, a daleko 
po drugiej stronie Gopła, ostry szpic 
wieży katedralnej wymierzony jest 
w bezchmurne niebo. Dwa naicen-

jest tylko skromnym urzed- 
magistrackim — ot człowiek 
pozbawiony jakiegokolwiek 
nie posiada ani matury, ani

każda wolna chwilę. Jest nią pre-

wodnych, chochlików i skierek — 
wszystko utonęło w mule na dnie je
ziora i być może oplotło miłośnie ka
mienne posągi dawnych bogów — 
Swarożyca czy Światowida — strąco
ne z Cokołów i wywleczone z chra
mów przy głośnym lamencie kobiet i 
żerców. To działo się tysiąc lat temu.

Na wzgórzu kruszwickim drewnia
ny gród książęcy rozbrzmiewa wów
czas odgłosem uczt, harców i kłótni. 
W puszczach i na mokradłach waro
wał zwierz, strwożony trąbieniem ro
gów myśliwskich i wściekłym ujada
niem ogarów. Na podgrodziu toczyło 
się życie ciężkie, pracowite i ciche. 
Tam Popiel — tu Piast; książę i 
kmieć; bogactwo i nędza. Trudno z 
tego wyłuskać prawdę historyczną. 
Plemieniem Polan przewodzili wów
czas książęta ze szczepu gnieźnień
skiego, na co prawdopodobnie spo
glądał z zawiścią ambitny i możny 
szczep poznański, 
razy wyładowały sie w buncie po- 
znanian przeciw władczym, y 
riańom, którego rezultatem bvło oba- 1* 
lenie panujących Popielidów. Czy

W skarbcu stalingradzkiej Rady Miejskiej znajduje 
się ciekawa kolekcja: obok stalowego miecza króla 
angielskiego z napisem: „Mieszkańcom Stalingradu

— twardym jak stal", leży tarcza Negusa abisgńskiego 
i sztandar robotników norweskich, a dalej rozmaite dary 
ż USA, Francji i wielu innych państw. Wszystko to są 
dary nadesłane jako wyraz uznania i 
terskiego miasta.

I| Bitwa o Stalingrad zakończyła się 
( zniszczeniem jednej z najsilniejszych 
i armii niemieckich, była wyraźnym po- 
Sjczątkiem zagłady III Rzeszy, a więc 
^przyniosła ocalenie całej Europie.

Franklin Roosevelt, ówczesny prezy- 
! dent Stanów Zjednoczonych zaraz po 
(/zakończeniu tej wielkiej bitwy depe
szował do generalissimusa Stalina: 
7 „162 dni epickich walk o miasto, któ
re na zawsze rozsławiły wasze imię i 

i decydujące wasze zwycięstwo, które 
Amerykanie uroczyście obchodzą w 

I'dniu dzisiejszym, stanowić będą naj
piękniejszą kartę historii w tej wojnie 
narodów zbratanych przeciw hitlery
zmowi i jego zwolennikom".

A Francuzi słali do żołnierzy radzie
ckich entuzjastyczne, pełne uznania i 
zachwytu słowa:

„Wasze dalekie miasto stało się na
szym sztandarem, jest ono przykładem 
dla nas wszystkich".

Nie było zakątka ziemi, gdzieby na
zwa tego miasta nie kojarzyła się z 
pojęciem walki do ostatnie, kropli krwi 
bohaterstwa ponad ludzką miarę 
Ze ~......................................

podziwu dla boha-

i
Stanlingradem łączyli swoje na-

Nagromadzone u-

gnieź- )
b nha- r

Czy 
Piast był naprawdę kmieciem? Być 
może — chociaż historycy twierdzą 
również, że mógł być wysokim urzęd
nikiem na dworze Popiela i wycho
wywał dzieci książęce. W podjętym 
rokoszu rodzina Piasta odegrała nie
wątpliwie poważną rolę, a z nią ra
zem cały szczep kruszwicki. Znie
kształcona przez wieki legenda o Po- 
pielu i Piaście przemieniła się w koń
cu w mit o dwu krańcowo różnych 
charakterach — srogim księciu i do
brym rolriku-kołodzieju.

Wojna jeszcze trwa... Mieszkańcy Stalingradu odbudowują 
zrujnowaną fabrykę (Rok 1943).

partyzanci, powstańcy łgały się losy Zw Radzieckiego, był 
Jugosławii, francuski I zbyt drogi dla całego kra ju, aby łatwo 

[można się było wyrzec myśli o ;ego 
garstka bohaterów w odbudowie.

! Zan m jeszcze umilkły działa, zanim

dzieje polscy 
Tito w górach 
ruch oporu.

Od tego czy -------- .
płonącym mieść e zdoła dość długo) Zan m jeszcze umilkły działa, zanim 
wytrzymać nay. ór wojsk Paulusa żale-) zapadły jakieś decyzje w te; sprawie. 

samorzutnie stanęły do pracy ochotni
cza grupy mieszkańców Stalingradu, a 
w ś'ad za nimi pocążyłz drużyny ze 
wszystkich stron Związku Radzieckie
go, uważając za honor dla -siebie u- 
dział w odbudowie bohaterskiego mia
sta.

Najtrudniej było na ooczątku. W 
pierwszym etapie robót, gdy robotnicy 
pracowali w halach bez ścian, gdy z 
mąszv zwisały sople lodu a z gruzów 
wydobywano co dzień setki min i 
granatów. Mieszkano w 
i ocalałych wagonach 
na klatkach schodowych 
cach dosłownie o chłodzie i głodzie i 
bez całego dachu nad głową.

Minęło pięć lat w' jeinicnj eh niee
fektowną i żmudną pracą, Którą tak 
dobrze znają me.szkańcy zniszczonych 
miast Polski.

Cegła za cegłą, ulica za ulicą, dom 
za domem i choć wiele pozostało je
szcze do zrobienia, miasto ’— które 
zdawało się na wieki obrócone w gru
zy. żyje znów pełnią życia. (Odbudo
wano połowę ogólnej liczby domów 
mieszkalnych) Dymią kominy fabryk. 
Już pracują słynne stalingradzkie za
kłady budowy traktorów i zakłady bu
dowy* maszyn „Barykady", coraz to no
wy oddział uruchamiany jest w zakła
dach metalurgicznych , Krasnyj Ok- 
tiabr".

Czynne są teatry zakłady naukowe. 
W parkach baw ą się dzieci, po szero
kich asfaltowych, lśniących jezdniach 
mkną samochody Całe miasto jest już 
całkowicie oczyszczone 
gruzu.

Postanowiono nie 
wiernie przedwojennego 
ale — rozbudować go do rzędu naj
większych miast ZSRR. Kilkudziesięciu 
architektów z różnych stron kraju we
spół z najwybitniejszymi • inżynierami 
i rzeźbiarzami wzięło udział w opra
cowywaniu generalnego planu rozbu
dowy miasta.

Z republik południowych napływają 
w darze rośliny podzwrotnikowe, któ
re upiększają parki i skwery 
gradu

Wybitni malarze, pisarze i 
tworzą dzieła sztuki specjalnie 
cone uwiecznieniu epopei stalingradz- 
kiej.

Stalingrad odbudowuje się z tą samą 
pasją, uporem i poświęceniem z jakim 
walczył, (m g.)

żały przecież losy już nie tylko ZSRR, 
ale Europy i całego świata...

Zwycięstwo pod Stanlingradem było 
całkowite i zrodziło ono zwycięstwo 
berlińskie.. — ostateczny pogrom hit
leryzmu.

Ale Stalingrad... Stalingrad życiem 
prawie przypłacił to zwycięstwo. Pozo
stały z niego tylko ruiny, stosy gruzu 
na zwalonych fundamentach i sterczą
ce tu i ówdzie szkielety spalonych bu 
dowli. Niemcy spalili lub wysadzili w 
powietrze 40 tys. domów

Podobnie jak to było ze spaloną 
Warszawą zastanawiano się początko
wo, czy odbudowa Stalingradu -est 
wogóle możliwa i celowa i czy nie na
leży raczej wybudować nowego mia
sta na nowym miejscu...

Ale Stalingrad, 
dwukrotnie (bo i

pod którego mucami 
w r. 1918) rozstrzy-

setki 
namiotach 

kolejowych, 
i w piwni-

Stalingrad 
w odbudowie

KONSTANTY SIMONOW

WYŁOM
Z podań i baśni wyradzają się do- >jó4iasfo zdobył korpus kawalerii 

mysły o powstaniu herbu Kruszwicy. ^Błyskawicznym raidem na zapleczu ■ 
W różnych wiekach miasto pieczęto- *
wało się drzewem, owocem lub liś
ciem gruszy. I tu znajdujemy w/Tłu
maczenie nazwy miejscowości. Kru
szą to to samo co grusza, a ta z ko- 
1m jest symbolem j 
wego życia, miłosno-radosnej idylli. 
Kruszwica to „Grusza Świata" — 
miasto promienreoo świtu, mające u- 
rość w potężny bastion tworzącego 
się państwa.

Marzenia nie ziściły się. Kruszwica 
pozostała maleńką mieściną o wy
boistych brukach, nędznych dom- 
kach, ogromnym rynku i roztrzaska
nym dworcu. Ta degradacja jest dla 
wielu mieszkańców, a w szczególno-

Nasz pułkownik nie ma odpoczynku. 
Bo telefon jęczy jak szalony —

I
W magistracie poniemieckim śmieciem „Niech to czort! Znów dzwonią nie 
Ordynansi rozpalają w piecach. boszczycy

Z tamtej — jeszcze nie zdobytej strony!

fefefonie dziki wrzask, wariacki... Jeszcze nie wie niemiecki generał, 
powstawania no- [Gdzieś daleko złość się pieni krzykiem Kto w tym mieście stoi już obozem

]To generał w Frankfurcie nad Odrą 
]’Łu/e groźnie w niemieckim języku.

Ze rozmawia z nim telefonicznie 
Wąskooki przysadzisty kozak.

zachrypnięte głosy, 
oto już gotowa ...
— pościnane druty —

Cichną wreszcie
Sieć z zapleczem
Zamilkł Frankfurt
Hej, natychmiast łączyć sztab — 

z Charkowem!
przełożył z rosyjskiego LUDOMIR RUBACH

ze zwałów

odbudowywać
Stalingradu,

Stalin-

muzycy 
poświę-

Mysza Wieża nad Gopłem w Kruszwicy

niejsze zabytki, owiane baśniami o 
narodzeniu się Polski. W cieniu 
drzew, otaczających obie budowle, 
Knoll wielokrotnie szkicuje w swym 
mózgu obraz dawnego zamku i pod
grodzia. W czasie włóczęg nad jezio
rem, gdy o wieczornej porze szemrzą- 
ce fale zasnuwa welon oparów, w 
rozognionej wyobraźni rodzą się wi
zje zamarłych wierzeń w boginki i 
nimfy wodne. W ciszy, jaka wówczas 
rozlewa się na wybrzeżu, dosłyszeć 
można plusk ryby, łapiącej owada i 
trzepot skrzydeł nurka w sitowiu. 
Czasami zdaje się, że w głębinach 
coś jęczy i zawodzi, albo chichocze 
śmiechem dźwięczącym jak świergot 
tajemniczych ptaków.

Nie ma już zjaw, wodników, Go
plany, strojnej we wieniec z lilii

ści dla Knolla, historycznym upośle
dzeniem. Dręczy go pytanie, dlaczego 
tak się stało? Gdy setki mizerny :h 
osad rozrosły się do miast — Krusz
wica wegetowała niby wierzba plą
czącą na piasku, pochylona nad mo
giłą. Dzisiaj Knoll grzebie w tym 
grobie, wydobywa z niego resztki 
zwłok, a głupcy śmieją się bezmyśl
nie ze starca i niezręcznie kpią ze 
skorup urn i popielnic, w których do 
dzisiaj zachowały się resztki prochów 
po ich praszczurach. Kto z nich wie, 
że stąpa po cmentarzysku? Jeden 
tylko kustosz prosi o postawienie ta
blicy na goplańskim półwyspie — Rzę- 
powie — z wyjaśniającym napisem, że 
tu właśnie była jedna z pierwszych 
osad słowiańskich daleko przed wie
kiem X.

Drogą od południa przybyli do 
Kruszwicy w roku 963 biskupi misyj
ni i założyli tu pono swą rezydencję. 
Nie potwierdzają tego ścisłe dane hi
storyczne ale fakty wskazują, że 
pierwszy kościół wzniesiono w obrę
bie murów zamkowych, a patronem 
jego był św. Wit W r. 1027 we
dług kroniki wielkopolskiej tzw. 
Baszka —- Mieszko II zapoczątkował 
budowę katedry pod wezwaniem św. 
Piotra i Pawła i ufundował w Krusz
wicy biskupstwo. Piękna budowla ro
mańska z ciosanego kamienia do
czekała się naszych czasów i jest o- 
becnie jednym z najczystszych i naj
cenniejszych zabytków architektury 
romańskiej w Polsce. Na zewnętrz
nych murach świątyni dostrzec moż
na dwa ciekawe szczegóły: wykutą w 
kamieniu swastykę oraz wmurowaną 
w krawędź wieży głowę bożka sło
wiańskiego. Wewnątrz katedry jest 
13 ołtarzy, a na środku głównej na
wy starta płyta grobowa z rzeźbą 
kobietv pokrywa nisze, w której spo- "i 
czywają zwłoki * prałatów kruszwic- | 
kich. Na ścianach wiszą portrety bi
skupów: Jana Romanusa, Paulina Ita- 
lusa, Bąldwina Gallusa i Świdgera 
Germanusa.

W r. 1031 Otto Besprym zawład
nął grodem nad Gopłem i podobno 
w mennicy biskupiej wybijał włas
ną pieniądze. 65 lat później syn Her
mana — Zbigniew — zbuntował sie 
przeciwko ojcu i zbiegł na zamek 
kruszwicki. Stoczył tu krwawą bitwę 
z wojskami ojca, który po zwyclę- ; 
skim boju wydał miasto na rabunek 

. i doszczętne spustoszenie. W r. 1159 
biskup Onold przeniósł biskupstwo z 
Kruszwicy do Włocławka. W r. 1271 
Bolesław Kaliski spalił drewniany 
zamek, by nie wydać go w ręce Po- ; 
morzan. Dopiero Kazimierz Wielki •'

podźwignął miasto z upadku i wybu
dował na wzgórzu nową, potężną 
warownię z kamienia i cegły. W r. 
1422 Władysław Jagiełło nadał mia
stu prawa magdeburskie, chcąc w 
taki sposób polepszyć opłakany byt 
mieszkańców Mało to jednak pomo
gło. Nawet dalsze przywileje nie 
zdołały rozbudzić miasta i przywró
cić mu kwitnącego stanu. Pustoszyły 
je wojny i pożary do tego stopnia, 
że w r. 1788 Kruszwica liczyła zaled
wie 14 domów I 79 mieszkańców. 
Rozpadał się zamek, naprawiony o- 
statni raz w r. 1590, ale w 25 lat 
później był już ruiną. W r. 165? 
Szwedzi zniszczyli go do reszty. Mu
ry przetrwały do czasu zaborów, 
lecz nikły coraz bardziej, gdyż 
Niemcy używali cegieł do budowy 
domów mieszkalnych. Pozostała tyl- 
jo jedyna baszta, stanowiąca dziś 
symbol miasta.

Dopiero w końcu ubiegłego wieku, 
gdy gród nad Gopłem połączono ze 
światem linią kolejową i wybudowa
no w nim cukrownię — miasto na
brało oddechu i podźwignęło się. 
Ostatnia wojna oszczędziła Kruszwi
cę — burząc tylko dworzec, most na 
jeziorze i 1 dom.

Tak skończył się okres burzliwych 
dziejów grodu będącego kolebką idei 
piastowskich O nowej erze amator- 
archeolog nic już nie mówi. Jego 
zmęczone oczy, przesłonięte szkłami 
okularów, ślizgają się po starych 
eksponatach, a myśli wracają bez
ustannie do przeszłości. Trzeba szu
kać nowego człowieka, który na
kreśli mi obraz Kruszwicy. jutrzejszej.

Jeden z wstrząsających 
fragmentów pełnego e- 
mocji filmu amerykań
skiego pt. „Konwój1*, 
przedstawiający rozbit

ków amerykańskiego 
transportowca na wzbu
rzonych falach oceanu, 
wypatrujących daremnie 

pomocy

*) Źródła: St. Waszak — „Przewodnik 
po Inowrocławiu i Kujawach"; Ks. Kan. 
St. Kozierowski — „Szematyzm historycz
ny ustrojów parafialnych"; Prof. Józef 
Kostrzewski — „Kultura prapolska".



Ukraina - kraj mlekiem i miodem płynący
"£Jkraina — Socjalistyczna Republika, 

obchodzi 30-lecie swego istnien.a
Przy tej okazji przypatrzmy się tej 

ziemi i wspomnijmy historię przeszło 
1000-letniego sąs edztwa, dziejów, które 
nas oddalały, to znów zbliżały do 
siebie.

Polskę symbolizowały na Ukrainie 
wspomn enia o Branickich i Wiśniowie- 
ckich, Polaka uosabiał szlachcic, pan 
— samowładca ukraińskiego ltidu. 
Przed magnacką samowolą uciekali z 
kraju po<scy chłopi i drobna szlachta 
na Zaporoże, gdzie przyłączali się do 
Kozaków.

W okresie Zaborów prusko-austriac- 
kich, imperializm germański podsycał 
wszelkimi sposobami waśnie i niezgo
dę między Polakami i Ukraińcami, aby 
tym łatwiej gnębić oba narody. Zaraz 
po pierwszej wojnie światowej 'krwa
wy ataman Petlura i ukraińskie skraj
ne elementy nacjonalistyczne znalazły 
poparcie w Polsce. Następnie sanacja 
przejęła szlacheckie tradycje dawnych 
„królewiąt" i z premedytacją rozpalała 
w społeczeństwie polskim wspomnienie 
budzące żal, a często i rozgoryczenie.

Te same ciemne elementy spod zna
ku Petlury współpracowały później z 
Hitlerem.

W okresie rządów radzieckich Ukra
ina stała się przodującym krajem, któ
ry zbudował na bazie swoich surow
ców potężny przemysł i zmechanizo
wał rolnictwo. Fabryki Charkowa, 
Dnlepropetrowska, Zaporoża, kopalnie 
Stalino i Nikopolu, uniwersytety Kijo
wa, traktory i kombajny — oto czym 
słynie dziś stary step ukraiński.

Żołnierze I Armii Wojska Polskiego, 
którzy w czasie wojny stacjonowali 
pod Żytomierzem i Berdyczowem, byli 
zaskoczeni, jaki szmat drogi w swo m 
rozwoju uszli Ukraińcy naddnieprzańscy 
w stosunku do swych rodaków zza 
Zbrucza.

Naród trwał w walce z Niemcami, 
skupiony wokół partyzantów radzie
ckich.
TT kraina jest jedną z najbogatszych 

w kopaliny republik radzieckich 
Posiada ona wszystkie bogactwa 
naturalne, niezbędne dla rozwoju czar
nej metalurgii. Blisko siebie leżą tu 
pokłady koksującego węgla kamienne
go i rudy żelaznej.

Donieckie Zagłębie Węglowe ma za
pasów węgla ponad 90 miliardów ton. 
Wysokogatunkowa ruda żelazna znaj
duje się w Krzywym Rogu. Ruda ta ze 
względu na zawartość czystego żelaza 
i olbrzymie jej zapasy zajmuje jedno 
z pierwszych miejsc na świecie.

W pobliżu Nikopola mieszczą się je
dne z największych w ZSRR pokładów 
manganu, na północy zaś Zagłębia Do
nieckiego — sól kamienna. Dzięki te
mu rozwinął się tu przemysł chemiczny.

scach, płynie spokojny, majestatycz
ny, tworząc większe i mniejszo wyspy. 
Brzegi jego pokryte są zielenią sadów, 
wśród których bieleją ściany domów, 
wsi i miast. Żyzna jest gleba ukraiń
ska.

Wiosną, gdy spłyną śniegi, a grunt

Poza tym wydobywają tu rtęć (Niki- 
tówka). fosforyty, kaolin, dolomity, 
gips, torf, węgiel brunatny, naftę.

Republika Ukraińska przed osta‘nią 
wo ną dostarczała w stosunku do cvtr 
ogólnych Związkowi Radzieckiemu % 
zboża. J4 cukru, 1'i surówki, ponad 14 
węgla, 14 soli, ’• maszyn. Najbardziej 
rozwinięty jest tu przemysł górniczy 
i metalowy.

Przed drugą wojną światową Zagłę
bie Donieckie wydobywało przeszło 
połowę węgla radzieckiego.

Zakłady metalowe Ukraińskiej Repu
bliki mieszczą się głównie w zachód- ! 
niej części Zagłębia Donieck ego, poza , 
tym blisko Krzywego Rogu i na Dnie
prze między Donbasem a Krzywym Ro. ' 
giem.

Ważny rejon przemysłowy — to 
Krzywy Róg i jego okolice.

Produkcja czarnej metalurgii na U- 
kranie Wyrażała się w 1940 roku cyfrą 
9,2 miliarda ton surówki żelaznej. Na 
tej bazie powstały tam liczne zakłady 
budowy maszyn.

Rozwinęła się tu produkcja metali 
kolorowych, cynku, aluminium i rtęci. 
Ogólna wartość produkcji całej repu
bliki osiągnęła w 1940 roku olbrzymie 
cyfry — blisko 22 miliardy rubli.

T"1 łowna rzeka Ukrainy — to 
Dniepr. W miejscu, gdzie rzeka 

spadała z wysokości 32 metrów w dół, ! 
pędząc błyskawicznie swe wody po ; 
skałach, jakimi pokryte jest jej dno, ! 
została zbudowana jedna z najwię- ' 
kszych radzieckich hydroelektrowni — I 
Dnieprogres im. Lenina.

Szeroko i daleko rozlały się wody 
Dniepru, grzebiąc głęboko pod wodą 
osławione porohy. Dniepr przeistoczył 
się w potężną arterię transportu 
wodnego.

Piękne są wysokie strome brzegi 
rzeki, słynące ze swej malowniczości 
okolice pod Kijowem, czy w pobliżu 
Kaniowa. Dniepr, szeroki w tych miej

rozmięknie i nasyci się wilgocią, tru
dno wyciągnąć nogę z ołyszczocego. 
lepkiego czarnoziemu. Uprawia się w 
ram buraki cukrowe, kzóre nu miejscu 
przerabia się w liczy.’-1 cukrowniach

Za m. Kremenczugiera, Dniepr pły
nie przez step. Tu uprawia się prze 
ważnie pszenicę i jęczmień. Całe *pola 
słoneczników złocą się w słońcu. Przed 
drugą wojną światową zbiory zbóż 
przekraczały 28 milionów ton.

Rolnictwo republiki zostało zinecha-

Traktory na Ukrainie przy pracy 

nizowane. Czynnych tu było ponad 83 
tysiące traktorów i 31 tysiące kombaj
nów.

T ednym z konkretnych wyrazów zmie- 
" nionycfh stosunków współczesnych 

była pomoc, którą otrzymaliśmy od 
Ukrainy zaraz po odzyskaniu nie
podległości. Pomoc tym szlachetniejsza, 
że Ukraina była jedną z najbardziej 
wycieńczonych i poszkodowanych ofiar 
wojny. Niemcy bowiem z głębokiej nie
nawiści, że nie mogą opanować narodu 
ukraińskiego, palili wsie i miasta, ruj
nowali przemysł i niszczyli cały, kilko- 
dziesięcioletni dorobek ludności.

Ostatnia próba wspólnie przelanej 
krwi w walce z hitlerowskim najeźdź
cą otwiera nową erę w historii współ
życia bratnich narodów. Polska 1 
Ukraina raz na zawsze zaniechały 
dawnych regionalnych waśni i wkro
czyły na drogę ścisłej i szczerej 
współpracy nad wmocnieniem stabili
zacji na kontynencie i pokoju świata.

(i. b. i K.)

Kołobrzeg wraca 
do swej dawnej roli

Następnym portem polskim, który zo
stanie uruchomiony na Pomorzu Zacho
dnim, jest Kołobrzeg nad ujściem rze
czki Prośnicy. Otwiera s.ę więc jeszcze 
jeden wylot dla polskiego węgla, któ
ry eksportujemy głównie drogą mor
ską. Budzi się do życia jeszcze jedno 
rumowisko, które zdawało się pogrze
bać wszelką nadzieję na przyszłość.

Nazwa Kołobrzeg jest dla nas szcze
gólnie droga. Na przestrzeni tysiąca lat 
powtarza się ona, głównie w związku 
z Polską.

Port, gród i podgrodzia kołobrzeskie 
należą do najstarszych siedlisk słowiań
skich. Początek ich ginie w pomroce 
czasów przedhistorycznych, a pojawia
ją się już jako kwitnące miasto han
dlowe, Już w X wieku dwukrotnie wy
mienia Kołobrzeg niemiecki kronikarz 
Thie‘mar w związku z poczynaniami 
pierwszych Piastów konsolidujących 
polskie dzierżawy nadmorskie.

Wiemy z najdawniejszych kronik pol
skich, że Kołobrzeg już we wczesnym 
średniowieczu należał do największych 
portów bałtyckich. Rozwój podgrodzi 
zamieszk wanych przez kupców i rze
mieślników był tak wielki, że musiano 
wybudować drugi gród wojenny nad 
samym brzegiem morza, aby chronił je 
przed wypadami eskadr skandynaw
skich. O znaczeniu politycznym tego 
skupowiska słowiańskiego świadczy 
fakt, że zostało ono wybrane przez 
Chrobrego na siedzibę biskupstwa po
morskiego. Wprawdzie nie uchroniło 
się ono przed reakcją pogaństwa, ale 
warto tutaj podkreślić wczesną rolę 
kultuu.lną Polski nad Bałtykiem.

Mieszkańcy Kołobrzega w ogromnej 
części Słowianie (obcy przybysze two
rzyli małe kolonie handlowe dzięki zna
nej gościnności tuziemców) zajmowali 
się w porze Ifetniej masowo żeglugą. 
Piszą o tym żywociarze św. Ottona 
wspominając o podróży misyjnej do 
tego miasta, w którym nie znaleźli wię
kszości mężczyzn. Żegluga handlowa, 
rybołówstwo i żeglugą wojenna z inny
mi miastami pomorskimi w obronie han
dlu morskiego — oto żywioły ludzi 
znad ujścia Prośnicy.

Kołobrzeg przywrócony macierzy 
przez Krzywoustego przeżywał wielkie 
dni razem z wielkością Polski. Gdy 
nastąpiły podziały dzielnicowe i kolo
nizacja n emiecka zaczęła wdzierać się 
do miasta, poczęło ono upadać. Jeszcze 
dzięki żywiołowi słowiańskiemu do po
łowy XVI wieku trzymającemu się tu
taj mimo zarządzeń rady miejskiej mo
żną mówić o rybołówstwie i eksporcie 
śledzi do Polski, który wynosił połowę

połowów bądź koło Rugn, bądź koło 
Skanii Gdy zabrakło Słowian, Koło
brzeg ' upadł handlowo zupełnie. Pru- 
sactwo uczyniło z miasta portowego 
prowincjonalną twierdzę.

Powrót miasta do macierzy nastąpił 
no uporczywych walkach żołn.erza pol-

I

skiego z silnymi formacjami niemieckiej 
armii i marynarki. Jest rzeczą charak
terystyczną, że właśnie koło Koło
brzegu dotarliśmy wojskowo po raz 
pierwszy do morza. Było to 8 marca 
1945 roku o godz. 8.15. Następnie I Ar
mia polska przez dziesięć dni staczała 
walki najpierw z kontratakami nieprzy
jaciela, następn e o każdy dom i każdą 
ulicę. Gdy okazało się, że nic nie po
wstrzyma naporu polskiego, Niemcy za
częli się wycofywać na statki w por
cie i ładować pod osłoną artylerii 
152 mm i 280 mm swoich ciężkich i lek
kich krążowników. Zmagania uliczne 
i ogień artylerii okrętowej spowodował 
znaczne zniszczenia w mieście, które 
doszły do trzech czwartych.

Przez dwa lata wśród gruzów tętniło 
nieśmiało życie polskich osadników. 
Następnie rozpoczęły się prace około 
naprawy falochronów i pogłębiania dna. 
W szybkim tempie przygotowuje się 
port do stanu użyteczności.

Uruchomienie portu wiąże się z od
budową miasta i aktywizacją polskiego 
elementu, który podejmując trud co
dzienny, nie może zapominać, że jest 
kontynuatorem wielkich tradycji pia
stowskich. Po Ustce i Darłowie Koło
brzeg wzmaga polską ekspansję mor
ską, która jest jedyną drogą do uzyska
nia znaczenia gospodarczego w świecie. 
Nie bez satysfakcji można powiedzieć, 
że wstępne plany uruchomienia portu 
kołobrzeskiego przewyższają już nie
mieckie osiągnięcia sprzed wojny.

Kołobrzeg wraca powoli do swej da
wnej roli dużego portu bałtyckiego, 
o którym pięknie wspomninają Gołubiew, 
Grabski i Bunsch, pisząc o dumnych 
dniach Bolesławów.

Józef Modrzejewski

TTstre pióro satyryka XVII wieku, 
Krzysztofa Opalińskiego, kre

śląc „zepsowane stanu białogłow- 
skiego zwyczaje”, taki obraz maluje 
jednej z współczesnych niewiast: 
...krótko powiem a w dar 
Nie trzeba tylko jedną wziąć na

przykład Babę, 
Której się imię, od Bre zaczyna, a

dosyć 
O złości białoglowskiej...

Cóż to była za kobieta która za
pomniawszy „bojaźni Bożej i wstydu 
przyrodzonego białogłowskiego i sro- 
gości prawa pospolitego'’ z iście mę
skim animuszem przed sądami sta
wała, a opisy jej występków zapeł
niły wiele kart sądowych?

Oto ta, „której się imię od Bre za
czyna" — to Barbara Brezianka. Ona 
to osobą swoją zajmowała przez pół 
wieku umysły niemal całej Polski, a 
sprawy jej i sprawki ujęto w setki 
kart ksiąg sądowych poznańskich o- 
raz warszawskich. Zanim debiutowa
ła przed grodem poznańskim w roku 
1620 — jako młoda, dwudziestolet
nia kobieta — już w życiu jej zaszły 
wypadki rzucające głęboki cień na 
moralność i prawość owej przedsta
wicielki rodu Brezów.

Piękna i dorodna Barbara po raz 
pierwszy wyszła za mąż za Tomasza 
Srzemskiego, ale małżonek odumarł 
ją prędko i po trzech kwartałach 
młoda wdowa została 6ama wraz z 
synkiem Tomaszem (ochrzczonym tak 
na pamiątkę ojca) pod kuratelą szwa
gra Macieja i bynamniej nie w smak 
jej był ów wdowieński żywot. Rychło 
więc "jęła się oglądać za nowym to
warzyszem doli i niedoli ziemskiego 
bytowania chętnie oddając swą rękę 
jegomości panu Broniszowi By mieć 
jeszcze więcej swobody, syna, małego 
Tomka, powierza na wychowanie ro
dzinie Srzemskich.

Lecz i tym razem stadło ledwo dwa
naście niedziel przemieszkiwało pod 
wspólnym dachem i w niespełna 
kwartał Barbara wdową powtórnie 
została. Pogrzeb okazały urządziła 
zmarłemu, a i stypę huczną kilka dni 
trwającą — słowem jak na kochającą 
małżonkę przystało, ukazując bliź
nim zbolałą twarz i serdeczną żałość, 
nie onfeszkała przecież wystąpić zna
komicie, aby w sercach ludzkich 
(poprzez żołądek) pomnik pamięci 
zmarłego Bronisza wystawić.

Wprawdzie złośliwe języki (łąko
wych nigdy nie trak ani w czasie, 
ani w przestrzeni) opowiadały, że na 
„pogrzebie wtórnego męża siwego — 
trzeciego, Andrzeja Obornickiego so-

Wielkopolska banitka
(Fragment z życia Barbary Brezianki)

bie upodobawszy pessimis artibus go 
zniewoliła".

Cóż to były za owe niecne sztucz
ki, jakoweś artes najgorsze, które tak 
snadnie zawojowały serce męskie? 
Może lubczyk, może blask oczu nie- 
skryty pod zasłoną powiek, może 
uśmiech jawny, zalotny? Któż to wie 
— zapewne poskutkowała jedna z tych 
broni niewieścich, które białogłowy 
od wieków w sposób niezawodny 
stosują. .Dość, że jegomość Obornic
ki decyduje się pojąć za żonę po
dwójną -ajdówkę, Barbarę. I choc:aż 
ludzie głośno rozpowiadają, o złym 
animuszu Brez anki, o zawziętych spo
sobach przeciw mężom, o czarach róż
nych, o często gotowanej i snadź sku
tecznej truciźnie postanawia wbrew 
wszystkiemu i wszystkim powieźć 
wybraną przed ołtarz. Któż by zresztą 
wierzył pogłoskom?

Zrazu są pewne trudności, bo to i 
matka Brezina nie chce za zięcia pa
na na Chalinie, rachując gorliwie 
długi Obornickich dziury w ich 
strzechach oraz odłogi w polu, ale 
wreszcie ustąpić musi wobec faktu 
uwiezienia i porwania Barbary.

— Bóg mi świadkiem — mówi po 
owym raptus... feminae uroczyście 
starą — że Obornickiemu wzięcia 
córki nie odpuszczę i zemstę srogą 
obiecuję!

Obietnice owe nie były znów tak 
groźne dokąd w domu, w Chalinie pa
nowały miodowe miesiące. Jegomość 
pan Andrzej chwalił sobie nawet o- 
ćhotnie pożycie małżeńskie, a i żo
nie nie szczędził słów uznania przed 
ludźmi, A ludzie, jak to ludzie, przy
takiwali, kiwali głowami i dziwowali 
się odmianie obyczajów u Barbary.

Bardziej świadom; humorów nie
wieścich szeptali przecie na stronie.

— Licho nie śpi! Poczekajcie, po
czekajcie jeszcze kilka niedziel, z 
górą kwartał! Każda białogłowa, a 
cóż dopiero Brezianka na początku 
stanowi jakoweś delicje, miód przedni, 
specjał, który gdy postoi, a amorów 
ferment przejdzie piołunem się do- 
smaczy, goryczą zaprawi i skwa6j ży
wot mężowi.

— Oj sikwasi, skwasi — przytakiwał 
tłum mężów.

— A no zobaczymy co będzie z 
Obornickim — mówili postronni ob
serwatorzy.

Zaprawdę długo nie trzeba było cze
kać. Jakości po paru tygodniach ję
ły gromadzić się chmury nad hory
zontem chalińskim, choć nic jeszcze 
zgoła burzy n e zwiastowało. Młoda 
pani Obornicka tajemnie pojednała 
się ze swą matką (jak piszą kronika
rze „aby tym łacniej nad mężem swój 
zawzięty zły wypełniła animusz") a na
stępnie doprowadziła do zgody między 
teściową a zięciem. Dla zadok imen- 
towania swych rodzinnych uczuć 
Brezina zaprosiła pana Andrzeja c’o 
siebie, do Poznania.

Po sutym poczęstunku, po obfitym 
fetowaniu zgody z lekka podochoco-

ny wracał Obornicki do domu. Dro
ga wiodła przez las — nagle z krzy
kiem tłum zbrojnych otoczył pomie- 
nionego pana Andrzeja oraz posypały 
się na jego głowę srogie ciosy. I był
by pewnie zginął wówczas, gdyby 
„go Bóg z łaski swej natenczas, a i 
przed tym od czarów jako i od tru
cizny nie uchował".

Tym razem uszedł śmierci i uniknął 
zasadzki.

Lotem błyskawicy rozeszła się wieść, 
że Barbara trzeciego męża usiłuje 
zgładzić. Podniósł się srogi poswarek. 
szły szepty, biegły okrzyki oburze
nia, glosy sprzeciwów przez Wielką 
Polskę i dalej ku Koronie, Litwie, 
Rusi. W ogólnym rozgwarz.e jedną 
powszechną sentencję rozróżniłeś:

— W lesie nasadziły zbrojnych, 
najmitów matka i córka, Brezina i 
Brezianka, bo one tylko dybią na ży
cie Obornickiego.

Wobec tych powszechnych przy
puszczeń ujęła się rodz na Obornic
kich za swym członkiem. Do Chalina 
zjechał sam ojciec Andrzeja, sędziwy 
Wojciech Obornicki. Sekretne odbył 
narady z synem w izbie zamknionej 
i przed oczy wywodź ł zawzięty ani
musz matki i synowej swej przeciw 
zięciowi i mężowi. Nie tyle na świad
ków biorąc ludzkie języki ile przy
chylnych domowników, od których 
to i owo wiedząc mógł jawnie mówić:

— Złemu zabiegać musimy, zanie
chaj gościny Brezów i zgoła zanie
chaj — zawahał się przez chwilę 
Obornicki, lecz przecie dokończył z 
mocą — zaniechaj Barbary!

— Ślubowałem żonie — krótko od
powiedział Andrzej. — Przysięgi do
trzymać trzeba.

— Toć i na to jest rada: osław 
Breziankę do czasu, aż się upamięta, 
duszne fetory oddali, złość niepo
trzebną pohamuje. Natenczas — radził 
— przenieś się do ojcowskiego domu. 
Nie dał się jednak nakłonić Andrzej 

przy żonie pragnąc ostać, bo po 
prawTdzie w ludzkie gadanie nie wie
rzył. Poczuł się tym dotknięty ojciec 
Obornicki, że to syn tak lekce sobie 
waży jego serdeczne rady i z jawnym 
gniewem opuszczał chalińskie progi. 
Wsiadł na wóz i kazał jechać.

-— Panie ojcze, panie ojcze — prze
szył powietrze błagalny okrzyk. — 
Raczcie ostać u nas, ugościć pragnie 
was synowa — i już z domu wybiegł- 
szy dopadła odjeżdżającego Barbara.

Nuże prosić, a oczy słodkie oka. 
zować. rękami nogi obłapywać. Ru
szył z prośbami za żoną i Andrzej i 
także gorąco na obiad zapraszał. Ser
deczne molestowanie wzruszyło pana 
Wojciecha — nie mieszkając już ku 
izbie stołowej ruszył Zajął miejsce 
poczesne i jął spożywać potrawy, któ
re przedeń własnymi rękami podtyka- 
ła synowa.

Naprzód podała Barbara troje pie
czonych kurcząt, z których jedno co 
cudniejsze było (trucizną przypraw. 
ne), prosząc słodko:

— Raczcie 6iły pokrzepić, panie 
ojcze.

Jął się jedzenia ten to Wojciech 
Obornicki, lecz zaraz ex abrupto, 
wielką boleść w żywocie poczuł, któ
rą wczas chcąc ugasić, gorzałki so

bie z wozu podać kazał. Napił się raz 
i drugi, lecz nic nie pomogło. Nie 
zwlekając więc prędko, w jednej mi
nucie, fere in momento opuścił Cha- 
lin na odjezdnym już mówiąc:

— Przebóg! żle się mam. chorym!
W drodze do Poznania srogim 

wzięty bólem wiedział już na pewno, 
że został otruty. Zdarzyło się nawet 
za łaską Bożą, że na trakcie spotkał 
jadących do miasta Bernardynów, 
wrycihle więc, przed jednym z nich, 
spodziewając się zaraz umrzeć, spo
wiedź uczynił. Srodze zbiedzony do
stał się wreszcie do miasta. Żaden ze 
sławnych doktorów poznańskich zdro
wia mu nie wróc.ł ani lekarstwa nie 
nalazł na modre jakoweś krosty, 
które mu twarz i ciało osiadły.

. To są symptoma — mówili ucze
ni medycy — jawnej i nieomylnej 
trucizny.

. Synowa mi ją zadała — przyta
kiwał Wojciech Obornicki. Na śmierć 
mi się jeno sposobić trzeba — wzdy- 
cłiał boleśnie i w piersi się bił winy 
wyznając, a grzechy licząc.

Lecz zan m od tej trucizny tenże je
gomość Wojciech Obornicki zszedł ze 
świata grom ostatni, największy z 
ciosów, miał weń uderzyć: oto zabi
to w tajemniczy sposób syna, An
drzeja.

Akta urzędowe winę za zabójstwo 
zwalają na Breziankę Ona to, owo 
uosobienie zbrodni scelus sceleri, jak 
mówili współcześni, męża swego pod
stępnie upiła i do śpiącego pod pie
cem strzeliła z rusznicy. Nie chcąc 
a y jej zbrodnia wyszła na jaw, wta
jemniczyła w swe niecne piany słu
żącego, chłopca Andrzejka, który ze- 
znaje; ze był świadkiem skrytobój
czej śmierci swego pana.

Sprawa gmatwa się z chwilą, gdy 
ObnP^ęi -dni później P° zabójstwie 
Obornickiego w zagadkowy sposób gi- 

służący Andrzejek, jedyny czło- 
miałoh °ietg° prawdziwe zeznanie 
^ydpjąceW J &prawie znaczenie de- 

m^^ff6 P°tem mandat króla ZYB- 
£r^yiiPSayAa Breziank<? na forum 
nim' sprawa ^aczeł?  ̂? tBarbara za“ 

wyszla •o-yc p ea

Łodziów9 z Bntaa OdlaTTT0 rOdu 

Mecie tej ko-

zbrodnie i procesy » P^niactwa 
wyrokiem skazując™ na^ep^’’ « 
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Kilka slow o cyganerii warszawskiej

O Mieczysławie

Limanowskim
Przed wielu laty — jakoś w lipcu 1925 

roku dwóch małych harcerzy z poz
nańskiej drużyny z „Marynki" stało dłu
gie chwile przed gablotami zbioru geo
logicznego w zakopiańskim „Muzeunie" 
Co ich potrafiło tak bardzo zaintereso
wać? Czy kolorowe kamienie, poukłada
ne w różnej wielkości pudełeczkach, czy 
skamieniałe muszle? A może trudne nie
co do odczytania ołówkowe napisy na 
etykietach? Chyba one właśnie przyku
ły uwagę dwóch młodocianych przyrod
ników. Bo mówiły własnym językiem 
popularyzatora. Opisywały dzieje ta
trzańskiej ziemi,przy skamieniałym słup
ku liliowca dawały jako przykład obra
zek żywego stworzenia z naszych ocea
nów. Opisując czerwonawej barwy ska
łę kwarcytową — dawały wizerunek pu
styni, nad którą wiatr błękitne mgły 
przegania... przy kawałku gładzizny 
skalnej, którą uczeni mineralogowie 
„lustrem epidotu” nazwali — karteczka, 
ołówkiem zapisana, mówiła zrozumiały
mi słowy o potwornych rozmiarami ru
chach górotwórczych, które zsuwając 
warstwy granitu — wygładzały brzegi 
płaszczyzny ślizgowej... Chłopcy stali, 
odczytywali powolutku dzieje Tatr, — 
przypominali sobie własne dz:ecięce 
zbiory „kamieni”, które w plecakach z 
wycieczki w doliny przynieśli. Czyjaż 
ręka nerwowo pisała te zapomniane już 
dziś etykietki? Kim był ten człowiek, 
który tysiącom gości zakopiańskich w 
'letni czas tłumaczył cierpliwie historię 
najpiękniejszego Polski zakątka skalne
go? — Był nim Mieczysław Limanowski.

Sierpień 1903 roku. Zwołano Między
narodowy Kongres Geologów do Wied
nia. Jedną z wycieczek postanowiono 
urządzić w polskie Pieniny i Tatry.Trzy- 
byli najznakomitsi geologowie z całej 
Europy, ba. nawet z Hindostanu. Gospo- 
■darzem był Wiktor Uhlig, autor geolo
gicznej mapy Tatr — gośćmi: Cvijić z 

, Bel gradu, Lugeon z Lozanny, Zlatarski 
i z Sofii, Baltzer z Berna i wielu innych. 
JPolaków-geologów tylko dwóch: Wiktor 
^Kuźniar i on, Mieczysław Limanowski. 
rPoeta geologii! Rejestruje chwilę za 
chwilą z niezapomnianej wycieczki w 
..„Pamiętniku Towarzystwa Tatrzańskie
go" — przypomina dyskusje uczonych 
na Liliowem, pod Czubą Goryczkową, 
w obliczu zastygłych w kamiennym spo- 
Jkoju Czerwonych Wierchów — zagadki 
(tektonicznej Tatr — wicher nurza ucze
stników w przelatujących mgłach, lśni 
w dole Cichy Potok, hucząc odwieczną 
muzyką srebrnych bryzgów... sypnął 
śnieg i otulił białym nalotem żółte koz
łowce i fiołkowe tojady a oto znowu 
słońce przygrzewa, kielichy kwiatów 
wynurzając spod śniegu. „Rozmowę to
czy się o Boticellim, przechodzi na Boe- 
cklina. Zdaje się, że w nauce geologia 
najbardziej sąsiaduje ze sztuką, tyle się 
o niej wciąż mówi. Na odwrót ludzi wiel- 

'kiej wyobraźni zawsze pociągały war
stwy i cmentarzyska ziemi: Aischylos,

Dopóki krzewi się filisterstwo, para-J swemu życiu nadawała ona manifesta- 
fiańszCzyzna, dopóty istnieją warunki-cyjnie wyraz urągania wszelkim zasa- 
dla kształtowania się cyganerii arty-.dom małomieszczańskim i filisterstwu, 
stycznej; istotę jej stanowi ośmieszę- zapomnieniu uległy jej zapędy demo
nie utartych form życia i jego wszel- kratyczne, a pamięć mieszczucha, roz- 
kich pospolitości. budzonego z błogiego snu wśród do-

„Młoda Polska" zwłaszcza krąg przy- .Zachowała , PrZed® w”ystkim
jaciół wielkiego Przybyszewskiego i1?1 C° było zewnętrzne: odruch prote- 
owa „Synagoga szatana", nieraz wpJo-! tU’ i T v r

• • - • ter skandalu. Warto cośkolwiek z tej
te oburzenie spokojnych mieszczan kra
kowskich i była powodem dłuższych 
ich rozmów w rodzaju: j,
moja pani.. " Nie jest to jednak pierw
sza grupa literatów i artystów, która 
życiem swym reprezentuje artystyczną 
cyganerię. Miała ona swych poprzed
ników warszawskich w osobach: Dzie- 
końskiego, Fillaborna Niewiarowskie
go, Sierpińskiego, Szymanowskiego, 

i Wolskiego, Zmorskiego i in. Utworzyli 
[oni mniej więcej w połowie XIX wieku 
swoją charakterystyczną wspólnotę i 

'wnieśli w przykrą pospolitość dnia po
wszechnego śmiech i szyderstwo. A był 
ten dzień powszedni rzeczywistości po
powstaniowej naprawdę przykry i po
soliły. W zamku królewskim czuwał 
namiestnik Paskiewicz, Erywański, aby 
wszystko było „błaoonadiozno". Toteż 
życie towarzyskie ówczesne albo sku
piało się właśnie przy osobie namiest
nika i miało charakter oficjalny, albo 

I zamykało się w prywatnych domach o- 
bywatelskich, gdzie można było trochę 
swobodniej oddychać. W życiu publicz
nym panoszyły się powszechnie serwi- 
lizm, dorobkiewiczostwo mieszczańskie 
i utracjuszostwo złotej młodzieży.

Równolegle konspiracyjnie działali 
ludzie, którzy nie oali się cytadeli, ani 
murów karmelitańskiego klasztoru. Im 
władnie szczególnie bliską była cyga
neria warszawska, ale ponieważ całemu

przekazanej i zapisanej anegdotycznej 
tradycji przypomnieć. Najwięcej aneg
dot o cyganerii warszawskiej przekazał. „ . - . uut tj v v yanei ii w ai w szkitij pi

'j Pan1, i Wiktor Gomulicki, niektóre z nich po- sannie morw- . , , . 5.wtórzył Kawyn S. w swej pracy: „Cy
ganeria warszawska", Warszawa 1938.

Łączył cyganów nawet ich wygląd ze
wnętrzny. Nosili: długie włosy, długie 
brody, wielkie kapelusze, peleryny, a 
w ręku kij. Nie podobało się to „umun
durowanie" generałowi Abramowiczo
wi, który twierdził, że Polak z brodą 
wygląda na męczennika — i sadzał za 
to do kozy. ‘ * .......................
tyścl znosić 
w stosunku 
lów. Mieszkali wspólnie: to u Domini
kanów w celach klasztornych, sypiając 
dla kontrastowych przeżyć w trumnach, 
to w dawnym „Zajeździe Bawarskim". 
Oryginalną siedzibę urządził sobie Fil- 
leborn w wielkim salonie tzw. Pałacu 
Grabowskich, który zajmował. Zagro
żonemu chorobą płuc lekarze nakazali 
wyjazd na wieś i jak najdłuższe orze- 
bywanie w lasach sosnowych. Zwlekał 
Filleborn z wyjazdem, bo żal mu było 
całego tego cygańskiego życia. Aż raz 
nalegającym lekarzom i znajomym od
powiedział:

— Mieszkam w lesie!
— Gdzie, w którym? — posypały się 

pytania.
— We własnym lesie na Miodowej

Musieli więc literaci i ar- 
przykrości i przeróżnych 
do władzy używać forte-

w Pałacu Grabowskich na trzecim nię- 
trze od ulicy. Kto nie wierzy, niech 
przyjdzie i przekona się.

Jakoż, gdy zaciekawieni Koledzy, po
biegli na Miodową i dostali się do 
rgieszkania Filleborna, oczom ich przed
stawiał się widok niezwykły. Olbrzy
mi salon był grubo wysypany pia
skiem, w który posadzono drzewka i 
krzewy sosnowe. Między nimi snuły się 
kręte ścieżki, w kącie znajdowało się 
posłanie z liści. A tylko stojąca przy 
nim butelka wódki i kieliszek oraz ula
tający swoisty jej aromat stanowiły 
element niezgodny z tłem ogólnym. Ale 
na tego rodzaju zarzuty miał Filleborn 
rozbrajającą odpowiedź:

— Cóż chcecie?! Lekarz radził, bym 
nic nie pił prócz wody. Ja też pijam 
tylko... wodę, ale w postaci zdrobniałej.

Znienawidzony był przez cyganów 
warszawskich frak, ów, zdaniem ich, 
widomy znak „bubkowatości". Dlatego 
też, chcąc go poniżyć i wyśmiać, „fra- 
czyli się" przy najbardziej pospolitych 
okazjach. Przyglądający się z okien pa
łacu ruchowi ulicznemu Paskiewicz 
ujrzał raz ciekawe widowisko: grupa 
wystrojonych we fraki długowłosych i 
długobrodych młodzieńców kroczyła z 
powagą, niosąc różnego rodzaju sprzę
ty i naczynia (także do potrzeb bar
dziej dyskretnych). W pierwszym mo
mencie zareagował Paskiewicz groźnie, 
nie lubiąc niczego, co się odróżniało 
od pospolitości

— Aresztować ich!
Dopiero, gdy mu wytłumaczono, że 

to literaci przenoszą swego kolegę na 
nowe mieszkanie, uspokoił się i mając 
na myśli skromny ich dobytek, rzekł 
nie bez ironii:

— Biedny kraj, co ma takich litera
tów!

Dante, da Vinci, Goethe. Słowacki"... 
pisze wówczas Mieczysław Limanowski, 
poeta-geolog.

Tektonika Tatr jest skomplikowana. 
Ledwie dziś udaje się rzec pewniejsze 
słowo o powstaniu. Poglądy krzyżowały 
się, jak szpady pojedynku Montecchich 
i Capuletich. Padały hipotezy, runęły w 
niepamięć sądy i zdania, zdawało by się: 
niomylne. Mieczysław Limanowski zja
wił się w Tatrach oczarowany ich pust
ką odludną, ich „bajecznym światem". 
Chodził z geologicznym młotkiem w rę
ku, szukał rozwikłania zagadki, two -ył 
hipotezy, odrzucał je, mylił się, dowiady
wał prawdy... błądził, jak zadumany wę
drowiec, odnajdywał na moment właś
ciwą drogę-perć. Tatry nie dawały mu 
spokoju! Widział dawniej, za studen
ckich lat olbrzymie masywy alpejskie, 
gdy badał ich geologię na niekończą
cych się wyprawach z Lozanny. Przy
wiózł stamtąd genialne w swej prosto
cie hipotezy o „wędrujących masach 
górskich". Patrząc n'a Lugeona, który 
tylko z analizy geologicznej mapy Tatr 
rzucił o ich powstaniu do dziś obowią
zującą tborię — nauczył się „stereome- 
trycznego myślenia". Zwiedzał jako ge
olog Francję, Krym, Niemcy, Rumunię, 
Sycylię, Belgię... Znał dokładnie cały 
łańcuch Karpat i Alp francuskich oraz 
szwajcarskich. Od dawnych lat ogłaszał 
swe studia naukowe w lwowskim „Kos
mosie" i w wydawnictwach Polskiej A-

jkademii Umiejętności w Krakowie. Dzia
łał po wojnie jako geolog Instytutu Ge
ologicznego i tam również niejeden cen
ny przyczynek naukowy wydrukował. 

(Wreszcie powołano go na katedrę geo
grafii fizycznej uniwersytetu Stefana 
Batorego Zdołał zgromadzić liczny za
stęp uczniów, którzy prowadzili szereg 
prac badawczych na Wileńszczyźnie z 
najróżniejszych dziedzin geografii. Inte
resował się geologią Polesia i prowadził 
tam cenne prace badawcze z ramienia 
Biura Melioracji.

Ale domeną jego szerokich zaintereso
wań nie miała być jedynie geologia i 
geografia. Mieczysław Limanowski — 
popularnie i pieszczotliwie niemal „Li
manem" zwany — kochał teatr chyba 
równie gorącym sercem, jak i Tatry. 
Był jeszcze studentem, gdy scena por
wała go w swe fantastyczne obroty. Ba
dał filozofię i socjologię teatru, zagłę
biał się w ideologiczne podstawy sztuki 
scenicznej i aktorskiej, pisywał liczne 
recenzje. Przecież to właśnie Mieczy
sław Limanowski wespół z Bronisławem 
Rutkowskim i Juliuszem Osterwą zało
żyli słynną na cale dzieje polskiej kul
tury „Redutę". Roczniki teatrologiczne 
notują skwapliwie dawne dzieło reży
serskie Limanowskiego z 1913 roku, gdy 
w Krakowie wystawił nieznanego tam 
dotąd „Krakusa" norwidowskiego. Fan
tastyczny wizjoner, obdarzony fenome
nalnym darem „uwodzenia" słuchaczy

— prowadzi! ich na górne ścieżki ludz
kiego ducha, skąd daleko do spraw ziem
skich a blisko, bardzo blisko do kręgów 
kosmicznych. Przemawał z takim ogniem 
z takim zapałem, z tak nieopisaną wiarą 
w prawdziwość swych tez, że niesposób 
było mu się oprzeć. Czy to miał być te
mat o kulcie świętego Mikołaja, czy o 
^.ylu kapliczek przydrożnych w Rumunii 
czy o położeniu Poznania, czy też o 
ochronie krajobrazu tatrzańskiego — 
słuchacze wiedzieli, że Limanowski gło
si prawdę.

Od lat trzech przebywał w Toruniu 
na katedrze geografii „u Kopernika". 
Przed dwoma laty jeszcze był wraz z 
uczestnikami zjazdu geografów polskich 
na szczycie Śnieżki, przed rokiem wy
głaszał odczyt o Toruniu na takimże 
dorocznym zjeździe....

Miał lat 72, gdy Parka przecięła nić 
kolorowego żywota. Mieczysław Lima
nowski, syn Bolesława, wodza polskiego 
socjalizmu, wysoko dzierżył proporzec 
swego życia kulturalnego. Zasłużył się 
nauce i sztuce polskiej, To pewne, że 
gdy publiczność wyjdzie z teatru, gdy 
cisza zapanuje na.pustej scenie, gdy tu
ryści zejdą z gór do schronisk i we wnę
trzu Tatr zapanuje takaż cisza samot
nych gór — duch Mieczysława Lima
nowskiego płynie nad teatrami, nad Ta
trami. Samotny, twórczy, wielki Duch!

Je—Mi

Przedświt
Cisza strącona śpiewem ptaka 
Kołuje skrzydłem ciemnej nocy. 
W górze świetliste nuty — gwiazdy 
Rosą w gałązkach drzew migocą.
Kiełkuje radość w źdźbłach ukrytych, 
Wśród łąk, zielonej oziminy.
Księżyc z latarką zakopconą
Mgłą — słucha plusku fali w trzcinach. 
Las się koiysze w jasnych smugach.
Nad horyzontem zapomnianych 
Dróg. Czy to przedświt, czy też cisza 
Światłością myśli trwa w nas samych?

»♦♦♦♦♦*♦♦♦♦♦•♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*•

„Dzieło w korekcie"
Korekta w czasie druku, jako etap 

kształtowania dzieła literackiego — za
pewne słów tych wystarczy na począ
tek notatki sprawozdawczej z odczytu 
prof. Tadeusza Mikulskiego, aby wy
wołać refleksję: oto próbka stylu na
puszonego. A jednak ani prelegent 
Czwartku Literackiego w dniu 29. 1. 
1948, ani audytorium nie zaprzeczyliby 
chyba, że słowa to Wcale nieprzesadne, 
dotyczą bowiem rzeczy w nauce o li
teraturze wprawdzie nowej, ale donio
słej.

Odczyt prof. Mikulskiego intereso
wał przede wszystkim, jako przykład 
twórczości w zakresie nowego humani
zmu, który odkrywa i docenia rzeczy 
przedtem nie znane lub lekceważone. 
W ujęciu profesora wąski i pozornie 
jałowy odcinek życia literackiego w 
korekcie podczas druku został rozpo
znany, jako etap ważny, niekiedy de
cydujący. Ileż rewelacji dla słucha
czy, żyjącyąh tętnem współczesności, 
zawiera fakt, że wielki Honoriusz Bal- 
zac, dzięki cierpliwości ówczesnych 
zecerów francuskich, rpógł na margine
sie odbitki szczotkowej swego tekstu 
wypisywać de facto nową powieść! 
Jakąż wymowę społeczną posiada wia
domość, że znakomity Anatol France 
korzystał z tolerancji sześciokrotnej 
korekty autorskiej w trakcie druku 
swoich rękopisów!

Porządkowanie materiału erudycyj- , 
nego dało profesorowi okazję przed
stawić obyczaje niektórych literatów 
polskich i obcych, spojrzeć na różne 
okresy literatury pod kątem widzenia 
stosunku do spraw korektorstwa.

W obrazie powstawania literatury 
nowożytnej w trakcie korekty drukar
skiej zostało wymierzone uznanie, na 
które zasłużył pracownik książki — 
Dionizy Henkiel, najlepszy korektor w 
okresie pozytywizmu. W nowym roz
dziale socjologii literatury nowego 
sensu nabiera informacja o nieograni
czonym zaufaniu Henryka Sienkiewi- , 
cza do korektora, któremu wolno było 
z przyzwolenia autorskiego dokonywać 
zmian w tekście „Rodziny Połaniec
kich" według swego uznania.

Zagadnienie genezy dzieła literackie
go — z odmiennego punktu widzenia 
uważanego nieraz za owoc samotności, 
wbrew społeczeństwa dojrzewający — 
w ujęcia humanizmu współczesnego zo- 
staje nawet na stosunkowo wąskim 
odcinku przedstawione w obrazie rze
czywistości społecznej: dzieło literac
kie jest wspólnym produktem pracow
ników książki.

Zaiste — wzruszający rozdział z no
woczesnej historii kulimy.

EAn

STANISŁAW ŁUKASIEWICZ

„Prosie serce"
Fragment z powieści „Miasteczko w GG"

Aresztowanych w Michałowicach za
mknięto w więzieniu gminnym, chło
pów ulokowano na posterunku żandar
merii i rozeszła się wieść, że będą 
wkrótce rozstrzelani na gliniankach.

Przybiegł zaraz do Bolesowa chłopek 
z Oleśnicy dobrze znany Krotowskie- 
mu. Był to dosyć biedny gospodarz, 
niskiego wzrostu, krępy, podobny do 
małego borowika, wyrosłego z trudem 
w niesprzyjających warunkach. Cichy, 
szedł zawsze pomału, jakby dźwigał 
jakiś ciężar na plecach. Oczami o czei- 
wonych otoczkach patrzył na Krotow- 
skiego w sposób zdradzający głęboką 
nieśmiałość, wieczny lęk i to, że jak 
każdy, biedny chłop spodziewa się po 
życiu tylko wszystkiego najgorszego. 
.Widać było, że dla niego człowiek in
teligentny, człowiek z „wyższego” 
świata stanowił istotę, której nie do
wierzał, której się bał — istotę gatun
kowo odrębną, drapieżną, mogącą przy
nieść biednemu — tylko zło, nieszczę
ście i stratę. Choćby Krotowski kiedy
kolwiek rozmawiał z nim jak najżycz- 
liwiej — nie ufał mu, a nawet jakby 
go tymbardziej podejrzewał o złe za
miary w stosunku do siebie. Gdy Kro
towski interesował się nim — wypy
tywał go życzliwie o własne jego 
sprawy, zaraz go to niepokoiło i za
bierał się czym prędzej do składania 
urzędnikowi datków. Uważał widocz
nie, że datki najlepiej naprawią i ure
alnią wzajemny stosunek urzędnika 
i chłopa.

Gospodarz ten, nazwiskiem Kobusek 
wiele nastręczał Krotowskiemu kłopo
tów tym swoim ciągłym, przezornym 

jakby wystraszeniem, swą płochliwo- 
ścią, tkwiącymi chyba dziedzicznymi 
korzeniami gdzieś najgłębiej w jego 
duszy. Chłopek wypowiadał myśli czę
sto w sposób pokraczne komiczny i 
używał twardego, nieskładnego języka.

Teraz przybiegł do Bolesowa dziw
nie żwawy, czymś niesłychanie waż
nym przynaglony. Nawet na jego tę
pej, nieczułej twarzy zdołała się od
bić zwykła, ludzka rozpacz. Okazało 
się, że jednym z przywiezionych przez 
żandarmów chłopów, zagrożonych 
śmiercią — był rodzony brat Kobuska.

Nagabywał z gorączkowym pospie
chem to tego to owego z urzędników 
gminy i dopraszał się u nich łaski 1 
rady. Wszyscy odsyłali go do Dzięgie- 
lowskiego. Czekał na tłumacza przed 
restauracją Jabłońskiej dwie godziny 
z cierpliwością, która była prawie 
równa apatii i rezygnacji. Gdy Dzię- 
gielowski podpity pokazał się wresz
cie, podbiegł do niego i wybełkotał 
niezdarnie swoją prośbę. Ale dolmet- 
scher żachnął się, nachmurzył i cmo
knął z niesmakiem wargami.

— Ja w tych sprawach nie mogę nic 
ziobić! — powiedział cierpko. Chłop 
zdjął szybko czapkę, pocałował ser
decznie urzędnika w rękę i rzekł nie
śmiało:

— Niech pon sekretarz ratuje brata, 
a oddam panu moją krowę!

Dzięgielowski spojrzał od niechcenia 
na modlitewnie wlepione w niego oczy 
chłopa, natężone niezwykłą jakąś my
ślą i uczuciem. Zaskoczyła go wielkość 
ofiary. Coś jakby wzruszenie powstało 

w tej otępiałej, wyzbytej wszelkich 
złudzeń duszy.

— Nie chcę waszej krowy! — rzekł 
łagodnie — pomówię i tak z komen
dantem, ale wątpię, czy z tego co 
wyjdzie.

Udał się też zaraz na posterunek. 
Grunwald był wściekły i zafrasowany 
zarazem. Na dole w świetlicy leżało 
trzech zabitych jego ludzi, bo Zetner 
już nie żył, chłopów trzeba było bez
względnie rozstrzelać, a to kompliko
wało i tak napiętą do niemożliwości 
sytuację — posterunek łącznie z po
licją polską liczył około dwudziestu 
ludzi, otoczonych morzem wrogów i 
nienawiści. Właściwie w każdej chwili 
należało się spodziewać odwetu i naj
ścia którejś z licznych band grasują
cych po lasach. Niejednego wieczoru 
i niejednej nocy z najwyższych okie
nek gmachu patrzono z niepokojem na 
wzbijające się na horyzoncie ku niebu 
krwawe lub zielone rakiety, wymie
niające jakieś sygnały. Nie były to 
w każdym razie porozumiewania się 
oddziałów niemieckich. Przy szturmie 
większej grupy długo- nie mogliby się 
bronić, a gdyby się dostali żywi w 
ręce tych ludzi, mających zresztą słu
szne powody do nienawiści, myślał 
sobie poczciwie Grunwald, tych kilka 
ostatnich chwil życia nie należało by 
do najprzyjemniejszych. Gdy Dzięgie
lowski, do którego czuł słabość, za
proponował mu uwolnienie chłopów, 
w gruncie rzeczy — jak argumento
wał — niewinnych i tylko przypadko
wych świadków starcia, zaczął się de
monstracyjnie denerwować i hałaśli
wie na niego wydzierać. Dolmetscher 
przypomniał mu o owej obietnicy po
czynienia przy sposobności ustępstw 
na rzecz Polaków, — jest właśnie ku 
temu dobra okazja. Ale Grunwald nie 
chciał o niczym słyszeć.

— Dobra okazja — krzyczał — wła
śnie dobra okazja, bo mi wasi bandyci

ciąż decyzja w zasadzie zależy 
mnie. Werner nie darowałby mi tego. 
Wysłałby potajemnie raport do War
szawy, a ja w dwa tygodnie po tym 
znalazłbym się na najniebezpieczniej
szym odcinku frontu wschodniego! 
Chłopi muszą być rozstrzelani i będą 
rozstrzelani jeszcze dzisiaj przed wie
czorem.

Kobusek otrzymawszy od Dzięgielow- 
skiego wieść hiobową, podejmował da
lej rozpaczliwy wysiłek uratowania 
brata od śmierci. Zwrócono mu uwagę 
jeszcze i na to, że można by wnieść 
prośbę do pięknej przyjaciółki Grun
walda. Podszedł jak najbliżej poste
runku, krążył tam, czyhał na niewia
stę, dumał w nieporadnej chytrości. 
jakby się tu dostać sprytnie do wnę
trza i sprawę swoją pięknej pani przed
łożyć. Aż oto ku jego radości na alej
ce ukazała się ona sama, o bladej, 
podniesionej twarzy patrząc przed sie
bie gdzieś ponad ludzi szła krokiem 
płynnym, wytwornym — odziana ele
gancko, modnie i wiosennie. Kobusek 
zastąpił jej drogę nieśmiało, ostrożnie, 
ale i dość natarczywie. Zdjął czapkę 
z połysiałej głowy i ukłonił się nią 
aż do samej ziemi — dreptał obok 
damy, mówił do niej prędko i żarli-

zabili trzech ludzi. Panie, niech pan 
powie tym partyzantom, że to nie jest 
sposób, by w tej’ okolicy zapanował 
jakiś spokój i ład, że na tego rodzaju długo, widać było, że jest bardzo za- 
wojnie zawsze będzie cierpiała przedeJkłopotana tą sceną; pomieszana, uśmie- 
wszystkim ludność cywilna.

— Ja nie mam z partyzantami ża
dnego kontaktu! — odrzekł zaraz Dzię
gielowski i spojrzał z ukosa na Grun
walda.

— Nieprawda, nie wierzę! Wszyscy 
jak jeden należycie do spisku prze
ciwko nam! — ale gdy tłumacz na
ciskał go dalej i wabił na porządną 
kolację do Kropkiewicza, leutnant wy
jaśniał mu rzecz pojednawczo:

wie, zgięty pokornie w pół i czapkę 
niósł wciąż uniżenie tuż nad ziemią. 
Towarzyszył tak młodej kobiecie dość 

chała się w zawstydzeniu i usiłowała 
odłączyć się jakoś od chłopa, ale ten 
nie opuszczał jej, mówił słowa bez 
związku, rozumiała tylko, iż błaga ją, 
aby wstawiła się za jego uwięzionym, 
narażonym na śmierć bratem. Gdy 
zbliżali się w takim dziwnym pocho
dzie 
ściła 

do głównej uliczki osady, opu- 
ją wreszcie cierpliwość:
Idźcie, człowieku, z Bogiem, nic 
w waszej sprawie nie będę mogłaNie mogę, choćbym chciał i cho- 

ode
wam
pomóc! — powiedziała to takim tonem 
i z taką zmarszczką na czole, że chłop 
odpadł od razu jakby uderzony; stał 
jeszcze jakiś czas w tym samym miej
scu i patrzył błędnie przed siebie, po 
czym ruszył zwolna ku budynkowi 
żandarmerii.

Zabłąkał się tu między domki, sto
jące naprzeciwko drogi na glinianki, 
zatrzymał się przy jakiejś szopce i 
czekał nie spuszczając oczu z terenu. 
Wkrótce żandarmi wyprowadzili z po
sterunku czterech chłopów i popychali 
ich lufami pistoletów maszynowych w 
kierunku glinianek. Chłopi szli powoli, 
ze spuszczonymi głowami. Gdy Kobu
sek ujrzał brata wydał niewyraźny 
okrzyk i zamachał ku niemu ręką. 
Brat zobaczył go i podniósł również 
z lekka dłoń, ale pchnął go zaraz żan
darm i pogroził bronią chatkom na 
skraju placu. Kobusek stał aż póki nie 
rozległy się cztery wystrzały, wtedy 
odwrócił się od razu i począł biec dzi
wacznym truchcikiem przed siebie. 
Twarz jego, twardą chłopską twarz 
zalewały ciurkiem łzy, wracał już te
raz wprost ku domowi i płakał po dro 
dze jak dziecko.
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25-lecie Drużyny Harcerskiej w Krobi
Rzadką uroczystość obchodziła Kro- zainteresowanie tłumnie zebranej pu

bliczności wzbudziły przemówienia po
witalne i życzenia oraz sprawozdanie 
p. Figasówny z 25-letniej działalności 
harcerek.

bia w święto M. B. Gromnicznej. W 
dniu tym bowiem przypadła 25 roczni
ca założenia miejscowej Żeńskiej Dru-
zyny Harcerskiej im. M. Konopnickiej. 
Zjechały się z różnych stron założy
cielki Drużyny, aby wspomnieć te 
szczęśliwe lata, kiedy jako uczennice 
zabrały się z zapałem do zorganizo
wanej, zbiorowej pracy nad sobą, 
broczyste nabożeństwo z kazaniem od
prawił ks. prób. Jakubczak. Przy dźwię
kach fanfar męskiej drużyny odbył się 
przemarsz do sali, gdzie w serdecznej 
atmosferze przy śniadaniu, odnawiano 
dawne przyjaźnie i dzielono się 
wspomnieniami.

Po południu odbyło się uroczysto
ściowe zebranie z bardzo urozmaico
nym programem. Poza referatem pro
gi amowym przedstawicielki Chorągwi 
Gostyńskiej p. Bartlewiczówny, duże

KOBYLIN pow. Krotoszyn
Popularyzacja prawa. W ub. ty

godniu w sali kina „Świt" wygłoszono 
w ramach akcji popularyzacji prawa 
2 ciekawe referaty prawnicze, a mia
nowicie: „O prawie spadkowym" (mgr 
Przybylski z Krotoszyna) i „O publicz
nej gospodarce lokalami i kontroli naj
mu" (nacz. Sądu Grodzkiego z Kroto
szyna p. Miedziński). Referatów wy
słuchało około 200 osób, po czym u- 
dzielono szeregu porad prawnych, (c)

P Anłnnłna — 1 Emerytura przysługuje 
Pan; od datv uprawomocnienia się posta
nowienia sądowego o uznanie męża za 
zmarłego

2. Mienie poniemieckie sprzedaje się 
przy zastosowaniu mnożnika 30. (norma).

P. W. J. k. Poznania — Sprawa kwalifi
kuje się do przedstawienia Starostwu Po
wiatowemu, referat rolnictwa i ref. roi. 
(dawniej Pow Urząd Ziemski).

P. M. — Adres Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych: Poznań, Plac Ratajskiego.

„Artystka". Pisze Pani: Posiadam tap
czan. do którego przeniosły się pluskwy. 
Czx istnieje w Poznaniu firma, która me
ble zapluskwionę odkaża? Tak. F-ma „Pod
kowa' przy ul. Skarbowej 7 m. 5. Dosko
nałym środkiem jest także amerykański 
proszek na wszelkie owady DDT, który 
można kupić w drogeriach.

P. Jan Polewski, Poznań — Obowiązek 
zapłaty podatku lokalowego na Panu nie 
ciąży, skoro :e jest Pan ani lokatorem

Wszelkie dawniejsze uprzedzenia 
społeczeństwa do reformatorskich dą
żeń młodzieży stanowią dziś temat 
pobłażliwych wspomnień. — Pozycja 
Drużyny jest ugruntowana a miarą

Zabawa sylwestrowa
z wynikiem śmiertelnym

W Bolęcinie pow. wolsztyńskiego 
urządziła młodzież na zakończenie ro
ku zabawę sylwestrową. Przybyli na 
nią m. in. już w stanie podchmielo
nym 29-letni Jan Gaweł, 23-letni Ed
ward Gaweł z Bolęcina oraz 26-letni 
Alojzy Nyga z Mariankowa. Edward 
Gaweł znany z zaczepnego usposo
bienia wszczął awanturę z swymi ró
wieśnikami. W pewnej chwili rozpo
częła się bójka, która przeniosła się

Kronika ostrowska
Adres redakcji i administracji: ul. 

Kościelna 9. Tel. 753.
Dyżury lekarzy: Nocny 7 bm. dr 

Chmiel, u). Wrocławska 1; nocny 8 bm 
dr Mikulska, ul. Kolejowa 15.

głównym, ani osobą wprowadzoną do 
mieszkania na mocy orzeczenia władzy 
kwaterunkowej. Stopa procentowa dla lo
kali mieszkalnych wynosi 100%, biorąc za 
podstawę opodatkowania roczny czynsz 
obliczony na podstawie komornego, przy
padającego w sierpniu 1939. Zastosowanie 
stopy procentowej wyższej, skoro miesz
kanie nawet w części nie jest używane na 
inne cele niż mieszkalne, jest nieuzasad
nione.

P. Halina z Wildy — Koszt wstawienia 
ok" -nicy, jako drobny wydatek, obciąża 
na > tym bardziej, że w Pani własnym 
int :sie leży zabezpieczenie okna.

Nr 1878 Babimost. Ponieważ nieruchomość, 
o której Pan wspomina zapisana jest na 
nazwisko pierwszej żony szwagra, dlatego 
kuzynka Pańska nie może z tego tytułu 
rościć sobie żadnych pretensji. Pozostałe 
kwestie wymagają wyczerpującego omó
wienia przek.a^zającego ramy naszego 

[działu. Radzimy skorzystać z pośrednictwa 
i adwokata lub notariusza. 

popularności wśród obywatelstwa 
Krobi była zabawa taneczna, na któ
rej bawiono się tłumnie i ochoczo aż 
do późnej nocy.

Niech dziesiątki tysięcy czystego 
zysku z tego dnia dadzą asumpt obec
nej drużynowej p, Żakównie do poło
żenia podwalin pod przyszły Dom Lu
dowy, który się staje coraz bardziej 
palącą potrzebą Krobi.

na ulicę. Wynik jej był tragiczny, 
gdyż jeden z uczestników bijatyki, 
Wacław Mikołajczak, uderzony przez 
Jana Gawła sztachetą w głowę, zmarł 
wskutek pęknięcia czaszki i upływu 
krwi.

Po zakończeniu śledztwa cała trójka 
powędrowała za kratki i wkrótce za
siądzie na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w Poznaniu, (lc)

Z życia PPS. W dniu 2 lutego od
był się zorganizowany przez PPS wiec 
publiczny, w którym wzięli udział 
przedstawiciele władz powiatowych i 
miejskich, oraz Związków Zawodo
wych. Przemówienia wygłosili posło
wie Dobrowolski i Kowalski. Pierwszy 
omówił zagadnienia polityki zagranicz
nej, drugi zaś problem współpracy obu 
partyj robotniczych i naszą sytuację 
gospodarczą. Wiec zgromadził dużą 
ilość publiczności, co dowodzi zainte
resowania społeczeństwa problemami 
politycznymi.

Egzaminy dojrzałości. Ostatnio od
były się w obecności wizytatora Ko
towicza egzaminy dojrzałości w Gimna
zjum Kupieckim w Ostrowie. W skład 
Komisji Egzaminacyjnej weązli: pp. dyr. 
gimnazjum Gniazdowski, oraz profesoro
wie Lutuskówna, Fabiańska i Radzów- 
na. Świadectwa dojrzałości otrzymali: 
Maria Świerkowska, Regina Spychal
ska, Antoni Szymonowski, Czesław 
Gulczyński, Aleksander Norcorcy, Ire
na Grzędzianka, Stefan Hyla, Tadeusz 
Rothkaehl, Bogna Szubertówna, Zbi
gniew Wojtowicz, Marian NadstaweK, 
Edward Spaleniak, Edward Kopka, 
Jadwiga Mikołajczykówna, Teresa Ty- 
równa, Kazimierz Gajewski, Daniela 
Handkówna, Irena Teresa Grzędzianka 
i Mieczysław Cempel.

Jeszcze w przeddzień ucieczki montowali
Obchód trzeć ej rocznicy oswobodzenia Nowego Tomyśla

W dniach 26 i 27 stycznia 1948 r.l W przeddzień rocznicy odbył się w 
------ -r-—..zj bardz0 uroczy- godzinach wieczornych capstrzyk z u- 

ście obchodziło 3 rocznicę swojego działem młodzieży 
wyzwolenia spod najazdu hitlerowskie-i^Y) społecznyc i : urzą-
r Kn:/e rr MC2eqó:"ie ro W? * «> 
ta. K-.edy zdawało «<., ze miastu )uz ? £ h6d udał slę n3
ruc o-.e zagtaza ostatne oddziały spe-| DradJecki. gdzie również zło.
rialnp SS nr7vęMnHv Hn a rAC7.tnwan.1 . .

miasto Nowy Tomyśl ł 
ście obchodziło 3 rocznicę 

cjalne SS przystąpiły do aresztowań. 
Dzęki ostrzeliwaniu miasta przez 
Armię Radziecką, SS-owcy zdążyli za
mordować w ohydny sposób tylko 8 Po
laków. kilku ciężko ranić, zaś reszta 
wskutek zamieszania zdołała się szczę
śliwie uratować. Był to dzień 26. 1. 45 
roku. Nazajutrz tj. 27 stycznia wkro
czyła do miasta Armia Czerwona przy
nosząc miastu ostateczną dawno wj - 
czekiwaną wolność.

„Człowiek który szukał śmierci
w teatrze Miejskim w Gnieźnie

Rumuński komediopisarz Wiktor Eftimiu 
napisał doskonałą rzecz, obrazującą życie 
małego miasteczka. Komedia „Człowiek, 
który szukał śmierci" jest właściwie dosyć 
ciętą satyrą na sto iki małomiasteczkowe 
we współczesnej Rumunii. Niemniej jed
nak przeniesiona na grunt polski w prze
kładzie Janiny Morawskiej stanowi satyrę 
i na nasze przedwojenne, a w pewnej mie
rze i obecne stosunki w małych miastecz
kach prowincjonalnych.

Bo o cóż tu chodzi? O zajęcie stanowiska 
burmistrza w mieście powiatowym. Walczy 
o to dwóch ludzi-snobów Jeden i drugi 
nie posiada odpowiednich kwalifikacji, ale 
każdy ma wygórowane ambicje. Z jednej 
strony komiczna postać handlarza win pod
nieconego przez człowieka, którego wyra
tował od śmierci samobójczej w nurtach 
rzeki, z drugiej stawia swoją kandydaturę 
poważny aptekarz. Handlarz win nadrabia 
miną i sztuczną pewnością siebie, lecz jego 
znajomość rzeczy uwypukla się najlepiej 
w retorycznym pytaniu „co ja mam zrobić 
jak zostanę burmistrzem".

W akcję wpleciona jest zręcznie intryga 
miłosna. Syn aptekarza zakochany jest po 
uszy w córce handlarza win. Aptekarz 
warunkuje zgodę na małżeństwo cofnięciem 
kandydatury na burmistrza przez ojca 
dziewczyny. Stąd pomiędzy matką i córką 
a ojcem dochodzi nieomal do kłótni domo
wej. Starego Filimona podtrzymuje w upo
rze uratowany przez niego od śmierci włó
częga, a w rzeczywistości zaniedbany, lecz 
inteligentny człowiek.

Cała sztuka napisana jest niewątpliwie 
ku rozbawieniu publiczności. Ma wartość 
jedynie rozrywkową, no i w pewnej mierze 
wychowawczą, gdyż wskazuje wyraźnie ko
micznym snobom, aby nie pchali się na 
funkcje społeczne, do których nie są nale
życie przygotowani.

Odtwórca komicznej, poczciwej postaci 

działem młodzieży szkolnej, organiza-

przez k9. 
Chór Ko

ścielny pod dy» ks prób Kosickiego

tono' piękny wieniec
W dniu 27 1 48 odbyła się uroczy

sta msza św odprawiona 
Granopsa. w czasie które:

wykonał mszę gregoriańską
W godzinach wieczornych odtyła się 

uroczysta akademia, na program której 
złożyły się przemówienia, deklamacje 
oraz występy chóru (wf)

Filimona. Leon Łabedzki stanął na wysoko
ści zadania Rolę domniemanego włóczęgi, 
uratowanego z topieli oddał z niezwykłym 
wyczuciem i swobodą Rafał Karwicz. Ci 
dwaj aktorzy z całego zespołu najlepiej 
i najnaturalniej czuli się na scenie. Każdv 
z miejsca mógł zauważyć, że włożyli w 
wykonanie ról wszystkie swoje siły. Inter
pretacja pierwszorzędna, nb i swoboda 
w mowie i w mimice. Odnosiło się' wra
żenie całkowitej naturalności przedstawio
nych typów.

Nie można tego powiedzieć o reszcie wy
konawców. Aptekarz (Marian Gołębiowski) 
mówił wprawdzie mądrze, lecz zbyt mono
tonnie, zachowywał się dystyngowanie, lecz 
stanowczo za sztywno. Jego zaś syn, za
kochany amant Zordż (Zenon Salita) mógłby 
raczej grać rolę jakiegoś pomnika — tak 
mało było w nim życia i ruchliwości, czego 
rola bezwzględnie wymagała Gra dwu ko
biet w zespole: żony handlarza win Fili
mona ((Maria Mikołajczakowa) i jej córki 
Alicji (Eugenia Frąszczakówna) pozostawiała 
wiele do życzenia. Zdaje się, że te role nie 
były szczęśliwie obsadzone.. Tak doskonała 
w innych sztu ach Frąszczakówna czuła się 
w roli zakochanej panienki widocznie nie
szczególnie, co odbiło się, rzecz prosta, 
ujemnie na całości. Ręce, przede wszyst
kim ręce. Nie wiedziały co z nimi zrobić 
(niektórzy mężczyźni również). Może tu jest 
i wina reżysera. Ponadto szwankowała pa
mięć. Sufler miał dużo roboty — słychać 
go było na połowie sali. Dekoracje, przed
stawiające małomiasteczkowe mieszkanie, 
w wykonaniu B. Podwojskiego — bardzo 
dobre.

W próbie oceny całości możemy stwier
dzić, że publiczność bawiła się doskonale. 
Ludzie potrzebują przecież (zwłaszcza w 
karnawale) rozrywki, miłej kulturalnej roz
rywki. I to zadanie Komedia Eftimiu speł
nia w całej rozciągłości. K. J.

ł
Dnia 5 lutego 1948 r. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, śp.

t
inź. Zbigniew Hryniewiecki

W czwartek, dnia 5 lutego 1948, zasnęła w Bogu opatrzona Sakramentami św. 
po długich i ciężkich cierpieniach; nieodżałowana, śp.

Inspektor Lasów Państwowych
Okręgu Poznańskiego

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w sobotę, dnia 7 lutego br. o godz. 10.45 z kaplicy 
cmentarnej na Górczynie.

W Zmarłym tracimy dobrego kolegę i współpracownika.

Seweryna Izabella Michalska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 9 bm., o godz. 10.30 na cmentarzu 

górczyńskim. ,
W śp. Zmarłej tracimy oddaną pracowniczkę i najlepszą koleżankę.

3874

Pracownicy
Dyrekcji Lasów Państwowych w Poznaniu

„ZGODA" Spółdzielnia Spożywców
z odpowiedzialnością udziałami w Poznaniu 

3880

Dnia’5 lutego 1948 r. zmarła po dłu
gich i ciężkich cierpieniach, nasza uko
chana córka i siostra, śp.

Seweryna Izabella Michalska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 9 bm., o godz. 10.30 z kaplicy cmen
tarza na Górczynie. Msza św. odpra
wiona zostanie w środę, dnia 11 bm., 
o godz. 6.30 w kościele Matki Boskiej 
Bolesnej, o czym zawiadamiają

w smutku pogrążeni 
rodzice, siostry i brat

Poznań, Małeckiego 24a m. 3 3885
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

pisanie na maszynie

t
W trzecią rocznicę zgonu, naszej najukochańszej cioci, śp. 

z Krzywlńskich

Marii Chwiikowslciej
odprawiona zostanie za spokój Jej duszy msza św. w niedzielę, dnia 8 lutego br., 
o godz. 8 w kościele Ks. Ks. Salezjanów przy ul. Wronieckiej.

Rodzina
3773

mgara imiihimii n minii ii—aam 
t

W dniu 50-ej rocznicy zawarcia zwią
zku małżeńskiego, śp.

Marcjanny i Adama 
Jesionowsklch

odprawiona zostanie za spokój Ich dusz 
msza św. w niedzielę, dnia 8 lutego 1948, 
o godzinie 9 w kościele św. Wojciecha 
w Poznaniu. 3848

Wszystkim, którzy oddali ostatnią 
przysługę naszemu kochanemu ojcu, 
śp.

Franciszkowi Ratajczakowi
jak również za okazane współczucie, 
złożone wieńce i kwiaty składamy ser
deczne

3791

Bóg zapłać!
Córki i synowie

Uprzejmie donoszę, że z dniem 9. II. 1948 r. 
otwieram

Koncesjonowane przedsiębiorstwo

Samochodouio-Transgorlowe
Stefan Biedny, Poznań, ul. Kórnicka 79

tel. 23-89
Fachową i rzetelną obsługą będę się starał 

w zupełności mych Szan. Klientów zadowolić. 
Do dyspozycji własne magazyny 

2a-43

Obowiązującą rejestrację akcji
(D. U. R. P. Nr, 22/47)

Domu Towarowego
BRACIA JABŁKOWSCY S. A.
przeprowadza się w biurze spółki w Warszawie, ulica 
Bracka 25. Tamże udziela się wszelkich informacji, 
zarówno posiadaczom akcji jak i tym, którzy je utra
cili w czasie działań wojennych. — Termin rejestracji 
upływa 4. IV. 48 r. 2b-33

Wytwórni koszul męskich, bielizny dam
skiej, trykotaży i galanterii, materiałów 
tekstylnych

przedstawicielstwa I

I
X c

3
X

I
KUPNO SPRZEDAŻ NAPRAWA 

MASZYN BIUROWYCH 
to także odbudowa kraju, 

to sprawa zaufania 
i specjalność firmy

PIOTB PIEPRZYCE 
POZNAN P1341 

aleja Marcinkowskiego 26 
naprzeciw poczty 

tel. 23-62
■■mm. przepisywanie mm»

Szkolą Przusoosohienia Handlowego
I. STOPNIA z prawami państwowymi

Potrzebny kompletny motor w dobrym stanie 110— 
140 KM na ropę do samochodu ciężarowego.

Zgłoszenia względnie oferty kierować do Powiato
wego Zarządu Drogowego w Ostrowie Wlkp. ul. Wro
cławska 22. 2b-89

Największy wybór Najniższe ceny

na Województwo Gdańskie z m. Bydgosz
czą poszukuje dobrze znany i zaprowadzo
ny we wszystkich poważniejszych skle
pach prywatnych i spółdzielniach na tut. 
terenie przedstawiciel.
Oferty do Dziennika Bałtyckiego, Gdynia, 
ul. 10 Lutego pod „dobry kontakt han
dlowy. 2b-46

m. Skrzypczak ■Jaroszkiewiczowej
Poznań, plac Wolności 2 

przyjmuje zapisy na półroczne kursy handlowe 
3-mies. wyższe kursy księgowości wraz z prze
bitkową i 3-mies. stenografii i maszynopisma. 
-------- -----------------3793

Wydział Podatkowy 
Zarządu Miejskiego w Poznaniu 

wydał obwieszczenie, wzywające do złożenia wyka
zów nieruchomości i wykazów osób,, zamieszkałyzn 
w lokalach. W myśl tego obwieszczenia posiadacze 
nieruchomości zobowiązani są do sporządzenia corocz 
nie na przepisowym wzorze wykazu nieruchomości. 
Również osoby zajmujące lokale mieszkalne zobowią
zane są sporządzić corocznie wykaz osób zamieszka
łych w ich lokalu, według stanu z dnia 31 grudnia roku 
ubiegłego. Obwieszczenie wzywa wszystkich posiada
czy, administratorów i użytkowników jakichkolwiek 
nieruchomości położonych na terenie miasta Poznania 

przyłączonych gminach do złożenia wymaganych 
wykazów w nieprzekraczalnym terminie do dnia 20 lu
tego br. Bliższe informacje znajdą czytelnicy w ob
wieszczeniach, rozplakatowanych na słupach miej
skich. ______________ _ __________________________ 2b-90

PI i]

WLAŚC. JULIAN DOLSK) ------ •*
Poznań

V 27-GRUDNIA1O ĘP
~ 2*00 / TL-

o*
a

STRONA 4 Nr 37 ABC

Ampułki na zastrzyki
rurki fermentacyjne, cylinderki, aparaty szlttfc. 
ne, odciągacze, kanki, chłodnice itp. wyrabła 
i dostarcza Wytwórnia Wyrobów Szklanych

Józef Hudecki
Kraków, ul. Grodzka 39/41. pi 399

Wydział Powiatowy w Kępnie, woj. Poznańskie 
ogłasza

przetarg nieograniczony
na roboty instalacji centralnego ogrzewania w budyn
kach szpitali w Kępnie i Ostrzeszowie.

Ślepe kosztorysy można otrzymać za opłatą 100,— zł 
w Starostwie Pow. w Kępnie, ul. Kościuszki nr 9 po
kój 38, gdzie również są do wglądu w godzinach urzę
dowych projekty tychże robót.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Prze
targ na roboty instalacyjne ogrzewania centralnego“ 
należy składać w terminie do dnia 13 marca 1948 r. 
w biurze Starostwa Powiatowego pokój nr 25.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Wydziału Po
wiatowego na wpłacone wadium w wysokości 2*h ofe-' 
rowanej sumy.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo 
nego wyboru oferenta bez względu na cenę 
rysu lub całkowite unieważnienie przetargu.

Starosta Powiatowy
(—) Scholl 

Przewodniczący Wydziału

Wyroby papierowe 
papiery kancelaryjne i kartonaże 
poleca

Wytwórnia artykułów papierowych i karfonaży

HenryK Szypczyński
*°fin2ań' uL Woźn« nr S — Telefon 52-607

FABRYKA „MIRACULUM"
KRAKÓW, Oboźna 14 

poszukuje

2a-3»

dowol- 
koszto-

Pow,

na województwa: dolno-śląskie 
pomorskie 
warszawskie 
poznańskie 
lubelskie 
górno-śląskie 2b-66
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GDY EUROPA TAŃCZYŁA
A NIE KONFEROWAŁA

Troszkę o historii sztuki kulinarnej
(*izy pamiętacie film „Kongres tań-1 wygląd bardzo efektowny i wspaniały, 

^czy czy słyszeliście o karna- średniowieczne czasy przypominające. Mnożni,, Ml__  __ ' r 1 * £'rałach w Neapolu, Nizzy czy 
Genu — o koszach kwiatowych, 
tyrach politycznych — procesjach ma
skowych itp. szaleństwach, które ce
chowały wiek XIX?

Nie tylko zresztą, ów wiek, boć ca
ła przecież Europa chrześcijańska, od 
wieków z niesłychaną wesołością ob
chodziła karnawał, a osobliwie dnie 
zapustne.

Zapustowe szaleństwa, w każdym 
kraju, rzecz prosta inną przybierają 
postać.

9a-

POLSKA
Roznorodność form zabaw k< 

wałowych była olbrzymia —
óżnorodność

tach, jak mówiono dawniej: ,na trzy 
zbyty wesołych zabawach, maszkara- 
dach, kuligach i szlichtadach wyprze
dzić się nie dawała".

Bardzo dawno temu, do tych zabaw 
zapustnych należały dialogi, które żacy 
szkolni urządzali, w które nazywały 
się od czasu łacińskiego tachenalia.

Wszystkie te obrzędy które pogań
skich czasów są zabytkiem dochowały 
się w katolickich krajach, natomiast 
mniej karnawałowych uciech, 
wcale nie spotykamy ich w 
protestanckich, gdyż były one 
mi surowo wzbronione

albo 
krajach 
ustawa-

Polacy są znani z dobrego i smacz
nego przyrządzania potraw i napojów 
a także z tego, że lubieją dobrze i 
smacznie zjeść. Potrawa przyrządzana 
przy pomocy sztuki kulinarnej uprzy
jemnia smak i ma dodatni wpływ na 
wydzielanie soków trawiennych. Przyj
rzyjmy się więc jak kształtowała się 
kuchnia. Człowiek przedhistoryczny 
używał ognia, nim umiał jeszcze robić 
gliniane naczynia. U pierwotnych lu
dów a nawet dziś jeszcze u niektórych 
dzikich szczepów gotowano np. zwie
rzęta w ich własnej skórze lub wrzu
cano rozgrzane kamienie do dołu wy
pełnionego wodą i w ten sposób do
prowadzono ją do wrzenia. Często też 
prawdopodobnie ’ pieczono 
rozgrzanej ogniem ziemi, 
lub nad ogniem nadziane 
W starożytności ^rozwinęła
kulinarna w Azji, potem w Grecji, a 
jeszcze bardziej udoskonalili ją Rzy- 
mianife. W wiekach średnich nie przy
kładano uwagi do sposobu przyrządza
nia a tylko do wielkiej ilości i pożyw- 
ności potraw. Jadano owoce strączko
we, solone ryby, mięso wędzone, rzad
ko świeże. Nowoczesna kuchnia po
chodzi z Włoch, gdzie stała wysoko 
w XVI w. stąd przywiozła ją Katarzy
na Medicyjska do Francji, gdzie do
szła do rozkwitu za Ludwika XIV i od
tąd Francja przoduje w tej dziedzinie. 
Przez przyrządzanie zaprawy korzennej 
i sosu zatracał się smak właściwy po
trawy, a na pierwszym planie były do
datki. Za czasów rewolucji nastąpił 
upadek sztuki kulinarnej ale podniosła

się ona znowuż w okresie cesarstwa. 
Dążono teraz do tego, aby każda po
trawa czy to z mięsa czy z jarzyny 
zachowała swój specyficzny zapach, 
naturalny smak i zabarwienie. Kuchnia 
francuska także i dziś odpowiada tym 
wymogom i jest bardzo łubiana także 
dzięki swojej pomysłowości, różnorod-

mięso na 
w popiele 
na rożen, 
się sztuka

ANGLIA
W dawnym

„PasguLs 
Londynie 

ostatkach: „Było to w dzień kiedy bo
gaci i ubodzy, jedzą pączki z jednego 
półmiska, kiedy wszystkie myśli ludz
kie, zwracają się do pączków, kiedy 
chłopcy i dziewczęta kolejno smażą 
pączki na ogniu i kiedy cała kuchnia 
rozlega się głośnym śmiechem na wi
dok pączka lecącego na ziemię". Wto
rek ten, nie na darmo, zwano wtorkiem 
pączków, zwyczaj ten, wymagał bo
wiem ongiś, żeby każda osoba tyle 
własną ręką usmażyła pączków ile 
zjeść miała. Do najpospolitszych zabaw 
w dzień ów, należały również walki 
kogutów.

poemacie angielskim 
stołinitia" wydanym w 
w 1634 i. czytamy o

form zabaw karna- 
___  ■ a i

'obrzędów niemało. Do popularnych 
zwyczajów należał ongliś zwyczaj, iż 
dziewczęta ciągną na wozie kloc drzewa, 
zatrzymując się przed każdym domem, 
gdzie mieszka młodzieniec, który oku
pić im się musiał. Również w „dni 
szalone", po wszystkich gospodach, 
odbywały się tańce i hulanki Dziew
czyny i parobcy ciągnęli kloc do go
spody, gdzie poty lano nań wodę, aż 
gospodarz .okupił się sutym poczęstun
kiem a potem baby skakały przez ten 
pień, „baby na len" — .gospodarze 
na owies". Bo wierzono, że jak wyso
ko kto podskoczy, tak wysoki będzie 
miał owies w tym roku.

W ogóle Polska szlachecka przez wie
ki całe w żarłocznych biesiadach, ucz-
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

W rzeczy samej maskary i
karnawałowe, są zabytkami

tańce 
i daw- 

zwanych, 
a Kościół katolicki od początku istnie
nia 9wego, surowo przeciw tym nadu
życiom uciech powstawał. Maskary, 
czyli zabawy kostiumowe urządzano w 
dawnej Polsce z takim przepychem, że 
niejedną fortunę pochłonąć potrafiły. W 
XVI wieku istnieli w Krakowie maszkar- 
nicy, którzy takie maski zapustne wyra
biali, maska panieńska z przykrywkami 
była najdroższa, kosztowała bowiem zło
ty jeden, białogłowska groszy 16, bab
ska 20. z brodą pół grzywny, a murzyń
ska 20.

nych świąt, Saturnalia
i

ZAPOMNIANY MALARZ -WIZJONER PRZESZŁOŚCI POZNANIA
Tadeusz Wolniewicz, tak się na

zywał cichy i skromny a nadzwyczaj 
uzdolniony artysta malarz, wizjoner 
przeszłości miasta Poznania. W po
zostałych pracach, z których niestety 
Znaczna część zaginęła, zamknięty jest 
twórczy trud jego, zdradzający roz
mach matejkowski, dzięki wysubtelnie- 
niu zespolony z finezją niepowszednią.

T nt wielki, zjawisko psychiczne 
nieprzeciętne, ciało wątłe i słabe skła
dały się na jednostkę wrażliwą, która 
żyła i tworzyła w cierpieniu.

Tadeusz Wolniewicz urodził się w 
grodzie Przemysława 18 lutego 1897 r. 
Ojciec jego Nikodem był znanym prze
mysłowcem poznańskim.

Już od najwcześniejszych lat dzie
cięcych odczuwał artysta niebywały 
pęd do sztuki, a zwłaszcza do malar
stwa. W wieku przedszkolnym zapo
znał się z polskimi legendami o Kra
kusie i Wandzie, o Popielu, którego 
myszy zjadły, o Piaście i Rzepisze, 
przyjmujących aniołów itp., co wpły
nęło na rozbudowanie jego bujnej wy
obraźni i ukochania swojej ojczyzny.

W wieku szkolnym wykorzystali je
go nadzwyczajną zręczność kompozy- 
torsko-rysunkową nauczyciele pruscy 
do zobrazowania wielu powiastek i 
czytanek niemieckich. Po ukończeniu 
szkoły średniej malował i kompono
wał wiele i coraz zawzięciej, uczę
szczając kolejno do dwóch znanych 
poznańskich prywatnych szkół malar
skich, mianowicie: artystki malarki p. 
Kremerowej, a potem prof. Wiktora 
Gosienieckiego. Niezdolny poddać się 
bez reszty cudzym wpływom, doskona
ląc się nie tracił indywidualizmu. Mon
tując i pogłębiając swój charakter, 
tworzył swą własną filozofię. Bogatą 
z natury fantazję i arcyżywą wyobraź
nię zasilał poezją i muzyką, zaznaja
miając się z rodzimą sztuką.

Studium portretu i aktu odbył u prof. 
Gosienieckiego, później przeniósł się 
na dalsze studia do Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie, gdzie pod kie
runkiem prof. Pieńkowskiego praco
wał bez wytchnienia, doskonaląc rysu
nek i malarstwo, a szczególnie nacisk 
kładł na wjTkłady anatomii malarskiej. 
Nie dał się zepchnąć z własnego toru 
twórczości, a poszedł za tkwiącym w so
bie nurtem najgłębszym, posługując się 
techniką nowoczesną, ale nie ekspery
mentalną, lecz własną. Nie poprzestał 
na samych studiach, gardził malarską 
fragmentaryczną łatwizną, pozostał 
wierny kompozycji. Tym wyróżnił się 
wybitnie spośród swych krakowskich 
kolegów. Oni tworzą studia i fragmen
ty, a on całe kompozycje.

Po powrocie z Krakowa tworzy licz
ne kompozycje, oraz maluje szereg por
tretów olejnych i akwarelowych.

Jako artysta i gorący Polak zainte
resowany zawsze historią polską, kon
tynuuje do pewnego stopnia matej- 
kowskie dzieło „Ubiory w Polsce’. 
Zbiera i rysuje wiele, gromadząc ma
teriał do kostiumologii na pożytek ma
larstwa i teatru. Wynik wieloletniej, 
pracy niszczy wróg w czasie okupacji.

Tadeusz Wolniewicz już jako mały 
chłopiec ukochał zabytki swego ro
dzimego miasta Poznania a nade wszy
stko ratusz i kościoły.

W wolnych Ghwilach spędza artysta 
czas w bibliotekach i archiwach po
znańskich, rozczytując się z zamiłowa
niem w kronikach o swym mieście, w 
historii, nodaniach i legendach Zesta

li obrzucania się 7ym;wia fakty, komentarze, wersje z ust
kami krufetti z ciast ; _ uzewnętrz- nym podaniem starych, rdzennych po-

FRANCJA
Do najbardziej uderzającyc 

wactw zapustnych należałaDo najbardziej uderzających dzi
wactw zapustnych należała w tym 
kraju, przechadzka tłustego wołu, 

po ulicach miast francuskich. Oczywi
ście, że Paryż jak zwykle 
prym wodził. Oto co pisze 
miętnikarz:

„Nie przepchasz się wtedy 
ce oświeconego miasta, wszystkie 
wet czynności publiczne i prywatne 
ustają, bo ważniejsza rzecz nad nie, 
pochód tłustego wołu, ze złoconymi 
rogami i kwiecistym wieńcem na szyi, 
oczv ’ umysł całkowicie zajmują".

Prócz tego ukazywały 6ię na ulicach 
Paryża maski i obsypywano także 
przechodniów mąką przy Barriere du 
Tróne, w czasie tzw. descente de la 
courtine.

Do rzędu 
należał we 
Łupercalia, 
pominą jący. 
nażeni, przebiegali w ostatni wtorek 
ulice ’ smagali przechodzących wora
mi napełnionymi popiołem 
wali im oczy.

Było również w zwyczaju, 
cy i dziewczęta w wstępną 
przęgały do wozów konie i psy i przy 
odgłosie trąb, przejeżdżając ulice, cią
gnęły nad brzeg rzeki czy jeziora, 
gdzie jakby na Bachusową objatę wpa
dały do wody,’ różne przy tej zabawie 
odśpiewujące piosenki.

i w
jakiś

przez

tym
pa-

uli-
na-

dziwactw starego świata, 
JFrancji obrzęd pogański 
czyli święto bożka przy- 
Ludzie prawie całkiem ob-

i zasypy-

że chłop- 
środę za-

ROSJA
Podobnie, jak w Polsce były tu 

szlichtady, jazdy na sankach, mło
dzież poprzebierana w maskach, 

krążyła od domu do domu, tańcząc.
A na „maslennicę": czyli ostatki, 

zjadano całe góry tradycyjnej, rosyj
skiej potrawy, zwanych blinami, po
dawanymi z topionym masłem, śmieta
ną czy wreszcie kawiorem.

Pełno też było specjalnych weso
łych pieśni zapustnych, a szaleństwa, 
podobnież jak u nas, trwały trzy dni.

Podobnie, jak w 
szlichtady, jazdy

WŁOCHY
iI_________

Prócz zabaw ulicznych, pochodow- 
masek itp. posiadali Włosi zwy
czaj obrzucania się na ulicach kul-nur- nisroiu, ... . .

tymiwia fakty, komentarze,

przetrawia wszystko mocą

własnej psychiki. Daje potem wyraz 
z tego w licznych, a wspaniałych cy
klach kompozytorskich. W poznańskim 
świecie artystycznym jest zjawiskiem 
odosobnionym, jedynym jako znawca 
i wizjoner-artysta przeszłości Poznania, 
przedstawiając jego dzieje z ukocha
niem.

Najważniejsze z cyklów jego są: Le
genda o Trzech Hostiach (8 akwarel), 
Legenda o górze Przemysława (7 obra
zów), królewicz wron (6 obrazów), 22 
sceny z trębacza na ratuszu i szary 
dziadek czyli chwiejąca się wieża (Zie- 
lewiczówny).

Poza tym maluje i inne jeszcze o- 
brazy związane tematem z Poznaniem 
jak: Zawieszenie orła ratuszowego, u- 
duszenie Ludgardy, Wawrzyniec Powo- 
dowski, kawaler maltański, cud w bra
mie wrocławskiej, widmo u Bernar
dynów, wjazd komandorów do Pozna
nia, Krysztof Ridt kupiec poznański, 
Przemysław przyjmuje Niemców rze
mieślników, żaki Lubrańskiego, sen. ks. 
Kościelskiego, kanoniczne' domy, por
trety jak: Przemko, książę poznański 
i Ludgarda

Osobnym dziełem twórczości tego 
wszechstronnie uzdolnionego artysty 
były bardzo liczne ilustracje do wy
dawnictw Księgarni św. Wojciecha. 
Popyt na książki z jego ilustracjami 
zwiększał się dzięki oryginalnym kom
pozycjom ilustracyjnym.

Ciekawsze dzieła, tematyką nie zwią
zane z regionem poznańskim są: apo
teoza Moniuszki, Dziady, Joanna d’Arc, 
Ikar, Salome, lalka na balkonie, ucie-

Znalazł chętnych wzruszonych widzów, 
odczuwających niepowszedność kreacji.

Marzeniem jego było stworzenie fil
mu polskiego, solidnie opracowanego. 
Przez inteligentnie wystudiowany i 
zmontowany z poczuciem estetycznym

Obraz śp. Wolniewicza, przedstawiający 
starą legendę poznańską pt. „Królewicz 

wron"

film chciał pokazać światu dole i nie
dole narodu polskiego. Jako wielo
stronna organizacja artystyczna, sku
piona w jednej duszy, obejmował 
wszystkie dziedziny, nie wyłączając 
aktorstwa, muzyki i budownictwa. 
Mógłby być nawet konstruktorem i ar-

ności i lekkości. Istnieją ponadto 
kuchnie: angielska, skandynawska, pol
ska, rosyjska, wiedeńska, włoska itd.

Do rozwoju sztuki kulinarnej przy
czynili się nie tylko kucharze i kuchar
ki ale i wielcy panowie poeci i filo
zofowie. Richelieu, Mazarin, Colberr, 
Bechamel, Ludwik XIII i in. wynajdy
wali nowe potrawy, a Montaigne na
pisał dzieło o nauce jedzerfia. ■ Pis. i 
też na ten temat nowsi pisarze. Ta 
wszystkie dzieła późniejsze o rozwoju 
sztuki kulinarnej są oparte na zdo
byczach klasycznej epoki francuskiej. 
Kuchnia polska jest znana nie tylko w 
kraju ale i za granicą ze swego specjal
nego charakteru i sposobu przyrządza
nia potraw. Już jv XIV w. w Polsce 
za Kazimierza Wielkiego był wprowa
dzony urząd kuchmistrza; był to urząd 
nadworny, a od XVI w. za Zygmun
ta III jako urząd koronny; widać stąd 
jak wielką wagę przypisywano 
kuchni polskiej. Smak potraw zależy 
też dużo od rodzaju naczyń kuchen
nych, w jakich się je gotuje i od piecy 
kuchennych, które są murowane, opa
lane gazem świetlnym lub prądem 
elektrycznym. Te ostatnie są najideal- 
niejsze pod względem czystości, ob
sługi, bezpieczeństwa od pożaru i wy
zyskania ciepła, tylko na przeszkodzie 
temu stoją wysokie ceny prądu elek
trycznego, co utrudnia szerszy rozwój 
tego systemu gotowania, ROS.
♦♦♦♦♦♦

chitektem, kładąc piętno silnego indy
widualizmu na każdy wytwór swego 
umysłu i ręki.

Samowystarczalność Tadeusza Wol- 
niewicza nie miała granic. Szył, kroił 
kostiumy, tworzył, budował rekwizyty, 
wzory sprzętów i mebli, uprzęży i 
zbroi. Wyszukiwał z talentem orygi
nalne modele. Bawiła go, zwykle smut
nego i poważnego, myśl, że ma całą 
armię modeli, które wprowadzał w 
lepszy świat, odsłaniając im arkana 
prawdziwej sztuki.

Wybuch drugiej wojny świa owej, 
przygniótł go całkowicie. Swój skrojo
ny, pracowity żywot zakończył nagle 
w pierwszych dniach rozpętanej przez 
Hitlera burzy w dniu 5 września 1939 
roku. Kazimierz Lisiecki

§p. Tadeusz Wolniewicz — artysta-malarz

czka, triumfator, pijana rzeczywistość, 
Kościuszko, królewicz z ptakiem, św. 
Antoni i św. Teresa od Dz. Jezus do 
ołtarza w kościele w Żydowie.

Obok kompozycji malował Tadeusz 
Wolniewicz świetne plenery, portrety 
węglem, akwarelą i olejno.

Z powodzeniem wystawiał swe prace 
w Salonach Tow. Przyjaciół Sztuk Pię
knych i w Stowarzyszeniu Artystów 
Poznańskich. Poza tym były jeszcze 
jego obrazy w Muzeum miasta Pozna
nia i w. Muzeum Wielkopolskim. Lu
bował się również w miniaturach, któ
re, tworzył z niezwykłą pracowitością.

Jako zawołany teatroman ukochał 
teatr i był jego znawcą. Wybitnych 
artystów jak np. Osterwę, Rylla, Ur
banowicza i innych umieszczał w 
swych kompozycjach. Od wczesnej 
młodości sam urządzał przedstawienia 
i świetnie skomponowane żywe obra
zy, oraz teatr miniaturowy w domu.

Biochemia i fizyka w walce z rakiem
Setki laboratoriów i specjalnych za

kładów leczniczych rozsianych po ca
łym świecie zajmuje się badaniem tej 
groźnej i tak tajemniczej jeszcze dla 
nas choroby. Poza danymi, interesują
cymi jedynie specjalistów od czasu do 
czasu zostają ogłaszane wyniki bar
dziej dostępne dla szerokiej nublicz- 
ności. Niektóre z nich pragniemy przy
toczyć, zastrzegając się iednąk, że w 
żadnej chyba dziedzinie, (mwe poza 
gruźlicą) medycyna nie przeżyła juz 
tylu rozczarowań i fałszywych nadziei.

Odczyn biologiczny, 
pozwalający na wczesne 

rozpoznanie raka?
Grupa biochemików w laboratoriach 

wydziału medycznego w Chicago zaob
serwowała ciała we właściwości wycią
gów eterowo-alkoholowych, przyrządzo
nych z moczu osób chorych na raka.

Wstrzykując wyciągi te myszom doś
wiadczalnym, uczeni ci pragnęli przeko
nać się, czy sposobem tym nie uda im 
się zarazić ich chorobą. Cel ten wpraw
dzie nie został osiągnięty, ale przv tej 
sposobności zdołano stwierdzić, że w 
kilka dni po zastrzyku śledziona i gru
czoły płciowe zwierząt uległy znaczne
mu powiększeniu. Niczego podobnego 
nie zauważono u myszy, któiym 
wstrzyknięto wyciągi z moczu ludzi 
zdrowych.

Wzbudziło to nadzieje, że może przy 
takim postępowaniu, uda się otrzymać 
odczyn biologiczny, pozwalający na 
wczesne rozpoznanie raka, co ma podsta
wowe znaczenie przy leczeniu tej cho
roby.

Ultradźwięk na usługach 
rozpoznania raka

Profesor Rene Leriche przedstawił we ] 
Francuskiej Akademii Nauk prace p. A. i 
Denier, który skonstruował dla celów 1

diagnostycznych niewielki przyrząd, wy
syłający i odbierający fale ultradźwię
kowe o częstotliwości przewyższającej 
znacznie drgania, słyszalne dla ucha. 
Działa on na tej samej zasadzie, na ja
kiej oparte są wielkie1 aparaty, służące 
do wykrywania łodzi podwodnych.

Dla stwierdzenia na przykład obec
ności ciała obcego, tkwiącego w móz
gu wołu, umieszcza się nadawczą część 
przyrządu na lewej a odbiorczą na 
prawej kości potylicznej Gdy w pła
szczyźnie ustawienia obydwóch przy
rządów znajdzie się ciało obce, prze
wodnictwo wzmaga się znacznie, co z 
łatwością wykrywa odbiorcza część a- 
paratu. Przypuszcza się. że metoda ta 
będzie mogła znaleźć zastosowanie 
przy wykrywaniu i umiejscawianiu no
wotworu.

Tkanka nowotworowa
w świetle pozafiołkowym

W pewnych przypadkach nowotwór, 
przerastający głęboko w głąb normal
nych tkanek jest trudny do rozpoznania 
i oddzielenia, nawet wtedy, gdy pole 
operacyjne zostało odsłonięte cięciami 
noża chirurgicznego. Jest to trudność 
bardzo poważna, szczególnie gdy zważy 
się, jak wielkie znaczenie dla zdrowia 
operowanego posiada całkowite i dosz
czętne usunięcie tej tkanki. Pewien le
karz amerykański nazwiskiem G. Moore 
zaproponował oryginalną metodę uwi
daczniania tkanki nowotworowej, o- 
partą na jej szczególnej zdolności 
skupiania pewnych barwików. PTzed 
operacją wstrzykuje się choremu roz
twór barwika zwanego fluoreeceina, a 
następnie w czasie zabiegu naświetla 
się pole operacyjną lampą kwarcową. 
W jej świetle rozgałęzienia tkanki ra
kowatej silnie zabarwione fluoresceiną 
odcinają się wyraźnie, świecąc jaskra
wo żółtą barwą. Bolesław Vir



MÓJ PIERWSZY BAL
Miałem wtedy lat 19. Na panny pa

trzałem jak koza na kapustę. Miałem 
leż wtedy pierwszy smoking na sobie. 
Twardy gors wypinał się na torsie, 
jak pancerz. „Lakierki" trzeszczały, 
jakby kto deski piłował. Zresztą były 
nie zapłacone (lakierki a nie deski). 
Przyszedłem z fasonem i z bratem. 
Ten chłop znał się na balach, jak ka
sjer na falsyfikatach. Od razu wpadłem 
w wir zabawy. Właśnie grali walczyka. 
„Mężowie mówią o walcu źle". Spodo
bała mi się jedna panna. Stała co praw
da plecami do mnie, ale pukiel mie
dzianych włosów czarował, jak magik. 
Kiedy się odwróciła na moje zaprosze
nie zdębiałem. Ale było już za późno; 
musiałem tańczyć.

„Ach, jak ja kocham walczyka i mło 
dego chłopczyka" — zdrętwiałem.

„Ach, dlaczego mówicie o walcu źle, 
mężczyźni". A potem zaczęła się cała 

kanonada natchnionej poezji. Unosiła 
się nad kwiatami, miłością, słońcem, 
muzyką..,

A mnie gors ciął w klatkę piersiową, 
jak żyletka. Bladłem, na przemian zno
wu płonąłem, jak róża. A blisko pół
wiekowa danserka przyjmowała te 
objawy, jako dowód* mego wzruszenia.

„Ach, jak pan się wzrusza. Spokoj
nie, maleńki, spokojnie". „Twoja dzicia 
nie jest tygrysicą. Malutki!" Lakierki 
łupały w piętę, jak... jasne łany. Łzy 
wciskały mi się do oczu. Jedna z nich 
spadła na pierś antycznej dziewoi.

„Oto chrzest naszej miłości" — szep
tała mi czule do ucha.

A we mnie zarywało się wszystko. 
A walc trwał i trwał. Grali, jakby im 
kto za to płacił.

Lecz nareszcie. Taniec się skończył. 
Odprowadziłem danserkę do stolika, 
skłoniłem się i obdarzony powłóczy
stym jej spojrzeniem, włócząc nogami, 
oddałem się w ręce brata. A ten ryczał 
ze śmiechu, jak opętany. Parskał, pry
chał, łamał się i giął w pół. Wtem 

Siła przyzwyczajenia
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HUMOR RADZIECKI
Antoni Rubinstein poradził

Wielkiego kompozytora Antoniego 
Rubinsteina odwiedziła miła panienka, 
prosząc go, aby wysłuchał jej gry na 
fortepianie. Mistrz wyraził zgodę. Po 
grze panienka zapytała:

— I co mi pan poradzi, mistrzu?
— Koniecznie wyjść za mąż — od 

powiedział kompozytor.
■ (Krokodyl)

Indyki — plotkarze
Kompozytora Rossiniego obiecał pe

wien znajomy zaprosić na pieczonego 
indyka z truflami. Mijały jednak ty
godnie, a zaproszenie nie dochodziło

Z czarów magika kolacja wynika
8. Wysuwanka

Woń gesiny drażni nozdrza, Śliwka wnet zamówi danie, 
Ze aż chętki dostać można. Ale przedtem uśpi damę.

Cud się udał. Już usnęła! Hokus, pokus, ma dziewczyno,
Śliwka bierze się do dzieła. Masz na stole gęś i winol

zapowiedziano białe shimmy. Anim się 
spostrzegł a romansowna „panna", kry- 
jąc za wachlarzem, dziesiątki swych lat 
dygnęła zgrabnie niby wielbłąd i cza
rując fajansowym uzęb.eniem r ze kła:

— „Ja proszę, ja bardzo proszę".
Grali właśnie „Każda piękność tań 

czy tylko shimmy".
A to coś nuciło mi: „to shimmy" to 

dla mnie, to o mnie".
Roześmiałem się w głos. Wtedy powie

działa tak:
„Ach radość cię rozpiera — to radość 

oczekiwania. Zamilcz o męskie zgłod
niałe serce". Zamilkłem na sfinksa 
Shimmy — zdawało mi się — grali 
chyba godzinę. Lakiery piekły, jak lu
towe tegoroczne słońce. W dodatku 
przesunął się obok mnie mój brat. Wy), 
wył i ronił łzy ze śmiechu, konał jak 
baran w konwulsjach z nadmiaru ko
mizmu mojej sytuacji.

Ale wszystko na świecie ma swój 
kres. Shimmy też:, Podziękowałem, u- 
kłoniłem się gracko i syknąłem jak 
osa.

Lakierek ciął w piętę jak żyletka.
A ona. Ona przyjęła to jako dowód 

wrzącej mej młodości.
„Ukoję, ukoję" — szepnęła znacząco.
Potem poszedłem z bratem do bu

fetu. Brat stwierdził, że dłużej już nie 
wytrzyma z kurczów po napadzie śmie
chu. Wypiliśmy godnie. Zrobiło mi 
się lepiej. Wtem alarm: uważaj, po
wiedział brat, twoja „chojna" już cię 
szuka. Zbladłem. „Lucku ratuj, co mam 
robić?"

„Zdejmuj lakierek j powiedz, że nie 
możesz tańczyć".

Tak zrobiłem. A „chojna" podeszła 
do mnie.

„Ach, co ja widzę, nózia boli. Bie
daczek mój, dzicia zaopiekuje się 
chłopczykiem. Weźmiemy fiakra i od
wieziemy chorą nózię do domu".

Brat stał z dala i znowu wył.
A tu wokół tyle panienek. Bawią się, 

tańczą. Tymczasem we mnie targało 
się młodzieńcze serce. Ale „babok" bvł 
stanowczy. Wzięła mnie pod ramię i 
poprowadziła kusztykającego do gar
deroby. Potem zeszliśmy do dorożki. 
Usadowiłem się wygodnie. Już mie
liśmy ruszyć gdy wtem fortel przyszedł 
mi do głowy.

„Proszę pani, lak mi trudno chodzić 
a zostawiłem szalik w szatni." Poszła.

A ja? Ja proszę państwa w nogi. 
W nogi, że aż tumany śniegu unosiły 
się za mną. W tych latach jeszcze śnieg 
leżał o tej porze na ulicach.

Więc wiałem, wiałem, aż się w domu 
zatrzymałem. <

To był mój pierwszy bal.
t. b. n.

do skutku. Gdy ów znajomy spotkał 
kiedyś Rossiniego, powiedział z zakło- 
potaniefn:

— Tak, chętnie poczęstowałbym pa
na indykiem, ale bardzo są w tym 
roku kiepskie trufle.

— Niech pan temu nie wierzy — od
powiedział Rossini — plotkę tę puściły 
właśnie indyki.

Żona bibliofila
— Mój mąż śpi tylko z książką — 

skarżyła się gorzko, zazdrosna o ry
walkę, żona namiętnego bibliofila, mi
mo, że małżonkowie sypiali razem.

FRASZKI AKTUALNE
W Saint Moritz z honorem nasi biorą 

w skórę.
Może bj’ na pomoc posłać im Szymurę?

*
Ktoś nazwał film „fabryką snów"
i — trzeba przyznać — słusznie: 
bo nieraz w kinie ten i ów 
na nudnym filmie uśnie.

*
„Łuty — powiadasz — obuj dobre 

buty”.
Ba! Jak to zrobić, gdy oba popsute?

*
Ożenił się nieborak. No cóż, taki los: 
on płaci abonament, a żona ma „Głos".

*
USA miewa czasem kaprysy ponure: 
we Francji frank spada — Franco idzie 

w górę.
*•*

Anglia bokami robić zaczyna
A-wina Be-vina.

Zygmunt Karchowski

KLEMENS WYŁAJEK*) 

Strofy ekscentryczne
Neony. Muzyka. Wrzawa. 
Świat szał ogarnął karnawa- 
Łowy.
Nogi od pląsów aż bolą, 
Wplątane w wir tańca kolo- 
Rowy. *
Szlagiery nuci pół miasta, 
Rży trąbka i dźwięczą kasta- 
Niety.
Rząd par płynie jak wąż boa 
W wykwincie wieczornej toa- 
Lety. *
Jedzie się dryndą lub taksą 
Do sali, gdzie już w takt sakso- 
Fonu.
Najtęższych w swingu sto sześć par 
Łokciami się trąca bez par- 
Donu. *
W bocznym salonie przy stole 
Z cygara się dymek fiole- 
Towy
Unosi. Panny się biorą 
Do ciastek, a panie do ro
zmowy. *
W tym, psze Państwa rzecz najgorsza, 
Że i ja się dzisiaj rozsza- 
Łałem.
Taniec. Likier. Kawa czarna. 
Bawię się i cieszę karna
wałem. *
A nazajutrz tak się oczy 
Kleją, no i zgaga oczy
wiście!
Praca wcale dziś nie idzie. 
Za długom tańczył. Czy widzie- 
Liście?

Przejrzał i błędy ortograficzne po
prawił MIK

*) Klemens Wyłajek, jeden z najgenial
niejszych poetów młodego i starego poko
lenia, przedwcześnie zgasły na anewryzm 
żołądka w 1947 r. Z jego bogatej spuścizny 
literackiej wyjmujemy jeden wiersz lirycz
ny, który przez swą głębią artystycznego 
wyrazu oraz artyzm wyraźnej głębi oddaje 
w mistrzowski sposób nastrój zimowej 
nocy.

DOBRY FACHOWIEC

— Prosicie o buty a macie 
całkiem nowe na nogach.

— Właśnie łaskawa pani 
to mi psuje cały interes.

Z TEKI KARYKATURZYSTY

Uważam że obecnie kie
dy jesteś moją żoną pozy
cja ta jest trochę niewła
ściwa.

Dobre w swoim czasie

Biegnij prędko do wsi chłopcze, pe-
\tfiedz temu wieśniakowi, że jego wóz z sia
nem się przewrócił!

— On już dawno wie..,!
— Jak to???
— Tak! On leży pod sianem!!

Skrzypce herbaty nie używają
Jeden petersburski mecenas sztuki 

zapraszając pewnego razu słynnego 
polskiego skrzypka Wieniawskiego na 
herbatkę, powiedział jakby od niech
cenia:

— Przy sposobności możecie ze sobą 
przynieść skrzypce.

— Dziękuję Wam w imieniu moich 
skrzypiec — odpowiedział z uśmiechem 
wirtuoz — ale moje skrzypce herbaty 
nie pi ją.

Pod kierownictwem Wł. Lubnaara 
i R. Miałkowskiego

Zimowy Turniej Zadaniowy
W numerze dzisiejszym kończymy 

Zimowy Turniej Zadaniowy. Rozwią
zania nadsyłać można w terminie dwu
tygodniowym pod adresem: Spółdz. 
Wyd. „Czytelnik", Dział Rozrywek 
Umysłowych, Łódź, ul. Piotrkowska 96 
pok. 354.

Przypominamy o obowiązku wskaza
nia 2 zadań, które rozwiązującemu naj
bardziej podobały się, celem przyzna
nia autorom nagród autorskich.
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Słupki z literami tak ustawić wyżej lub 
nżej, aby poziomo odczytywać rozwiązanie. 

Marian Adamski, Poznań

Daję słowo, że już nigdy 
nie wsiądę do tego samo
lotu!

9. Rebusik
Edmundowi Kołaczowi z Pabianic

„Ed-Ka“, Łódź

10. Zagazowany sonet
(szarada)

Karnawał!.. Więc pijmy! Duszkiem, dusz
kiem do dna!

Czwór-sześć-drugie robaka tylko zakro- 
piona.

W kolorze? Obojętnym! W sile zaś wzmoc
niona!

Niech żyje! Wiwat! Sto lat! Zivio! Na zdar 
— modne.

Przy raz-piątym też nieźle siaduje się co 
dnia.

Więc flaszczyna za flaszką. Co tam dom 
i żona!

Nikt nie sześć dwa za kołnierz, wszędzie 
pieśń brzmi zgodna.

Przepijamy dziś wszystko zdolności am
bicje,

Choć pięć-trzecie, ze przyszłość ciężka jest 
i trudna.

Wizją nam: bluff — atomów, przeróżne 
audycje...

Zamiast tworzyć pałace - czynu, cieftie 
żmudne,

Sześć—jeden—trzy glinianki, zajmując po- 
zycje


